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19 stycznia 1947 r. odbyły się pierwsze w Odrodzonej Polsce wybory do Sejmu 
Ustawodawczego. W wyborach odniósł zdecydowane zwycięstwo Blok Demokratyczny, 
który jest gwarancją polskich granic na Odrze, Nisie i Bałtyku.

OFENSYWA POKOJU
Wszyscy Niemcy, gdziekolwiek 

•ię oni znajdują i pod jakąkolwiek 
strefą okupacyjną przebywają, sta­
nęli na polu startowym. Start ten 
właściwie już się rozpoczął, a metą 
jego jest konferencja moskiewska.

Pierwszym ciosem w skryte na­
dzieje Niemców, ciosem, który 
znacznie osłabił ich początkową 
energię i impuls ofensywy, była dy­
misja min. Byrnesa. „Z przykrością 
dowiadujemy się — mówi oficjalna 
odezwa partii socjaldemokratycz­
nej w Berlinie — że minister Byr- 
nes, mający w Niemczech dobre 
imię, ustąpił ze swego stanowiska. 
Byrnes okazywał w pracy swojej 
dużo zrozumienia dia Niemiec, co 
szczególnie wystąpiło w jego o- 
twartej mowie sztutgarclciej. Kiedy 
wspomina się koncepcję jednolitej 
administracji Niemiec, wszyscy z 
wdzięcznością będą mówić o ame­
rykańskim ministrze. Dzięlc: niemu 
miliony uchodźców niemieckich 
zyskały nadzieję i chęć do życia.“  
Niemcy jednak pocieszają się da­
lej: „Wierzymy, że jego następca 
będzie działał w nadchodzących 
międzynarodowych rokowaniach w 
tym samym duchu zrozumienia” .

Gen. Marshall jest dla Niemiec 
niezapisaną kartą, wielką niewia­
domą. Niemcy nie lubią niewiado­
mych w równaniach dyplomatycz­
nych, Nie lubią ich także republi­
kanie amerykańscy. Republikański 
senator Brewster nie mogąc pa­
trzeć na dezorientację biednych 
Niemców, pospieszył z wyjaśnie­
niem, że jednym z najpierwszych i 
najważniejszych zadań gen. Mars­
halla na nowym stanowisku będzie 
wyrażenie zgody na przekazanie 
administracji w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej w ręce Niem­
ców'.

Kłopoty z Marshallem nie po­
wstrzymują jednak nowej niemiec­
kiej ofensywy „pokojowej". Niem­
cy starają się zasugerować pań­
stwom, które będą brały udział w 
konferencji moskiewskiej, swój 
punkt widzenia. Specjalnie ostat­
nie doniesienia z Monachium są 
bardzo znamienne. W trzech pań­
stewkach amerykańskiej strefy 
przeprowadzono konferencję dla 
przygotowania konstytucji dla ca­
łych Niemiec, Federaliści południo- 
wo-niemieccy dążą do przyśpiesze­
nia dyskusji nad projektem i wpro­
wadzenia gotowej konstytucji w 
anglosaskich strefach okupacyj­
nych nawet przed gospodarczym 
i politycznym zjednoczeniem ca­
łych Niemiec. Zgodnie z panującą 
w tej części Niemiec opinią utwo­
rzone już państewka nie powinny 
stać się członkami zjednoczonych 
Niemiec, lecz niezależnymi pań­
stwami o dużych aspiracjach suwe­
rennych.

Jakkolwiek Niemcy gorąco sta­
rają się, aby ich delegacja została 
dopuszczona do konferencji mos­
kiewskiej i tworzą już własne po­
stulaty, któreby mieli ewentualnie 
w Moskwie wysunąć, świat intere­
suje się raczej projektami mocarstw

zwycięskich. Jak twierdzi mos­
kiewski korespondent dziennika 
„New York Times“ , na zbliżającej 
się konferencji pokojowej w Mos­

kwie polityka radziecka oprze się 
na następujących czterech punk­
tach w odniesieniu do Niemiec:

1. Intensywniejszy proces dena-

zyfikacji i demilitaryzacji trzech 
zachodnich stref okupacyjnych.

2. Stworzenie nad Niemcami cen­
tralnego zarządu i zorganizowanie

jednolitej gospodarki niemieckiej 
pod kontrolą Aliantów.

3. Najściślejsza kontrola prze­
mysłu Zagłębia Ruhry przy równo­
czesnym 'wzroście jego produkcji 
dla celów sąsiadujących z Niemca­
mi krajów,

4. Dalsze dostawy reparacyjne 
fabrycznych urządzeń z zachodnich 
stref do Związku Radzieckiego,

Korespondent podkreśla, że zda­
niem kół dyplomatycznych w Mos­
kwie Związek Radziecki nie miał­
by nic przeciwko podniesieniu 
produkcji Zagłębia Ruhry przy zu­
pełnym zdemilitaryzowaniu jego 
przemysłu i zagwarantowaniu 
równego podziału produktów.

Prasa radziecka kładzie nacisk 
przede wszystkim na sprawę dena- 
zyfikacji i demilitaryazcji stref 
okupacyjnych i krytykuje ociąga­
nie się w tym względzie Anglosa- 
sów. Przekonanie się Związku Ra­
dzieckiego, że Stany Zjednoczone 
i Wielka Brytania oraz Francja po­
stanowiły zapobiec możliwości od­
wetu ze strony Niemiec — kończy 
dziennikarz — stanowiłoby najlep­
szą podstawę do przyszłych obrad 
Rady Czterech Ministrów w Mos­
kwie.

Takie jest stanowisko Związku 
Radzieckiego, widziane oczyma 
dziennikarza amerykańskiego. Ina­
czej wyobrażają sobie przyszłe 
Niemcy pozostałe państwa. Już w 
projektach, które nadpłynęły na 
konferencję zastępców ministrów 
spraw zagranicznych do Londynu, 
zarysowują się dość poważne róż­
nice, sygnalizujące, że sprawa Nie­
miec sprawi dyplomatom wiele 
kłopotu i stanie się probierzem 
dobrej woli. i skłonności do 
ustępstw poszczególnych mocarstw 
dla dobra pokoju światowego,

W odniesieniu do Saary trzeba 
pamiętać, że pod tym pojęciem 
Francja nie rozumie dawnego ob­
szaru Saary, lecz rozszerzone tere­
ny, dochodzące do granicy luksem­
burskiej, Ma to być państwo auto­
nomiczne pod opieką francuską, 
przy czym jako analogię podaje się 
tutaj czasami stosunek Albanii do 
Jugosławii. Co się tyczy reszty 
Niemiec, to Francuzi pragną sfede- 
ralizowanego państwa z oderwaną 
Nadrenią, podzieloną na kilka pań­
stewek pod stałą kontrolą armii 
okupacyjnych. Zamiary co do Za­
głębia Ruhry nie są jeszcze jasne.

Według „Times'a", pogląd bry­
tyjski na projekty francuskie był 
wyrażony jedynie raz przez mini­
stra Bevina 20 października ubie­
głego roku. Rząd brytyjski wyraził 
gotowość przyjęcia propozycji fran­
cuskich w odniesieniu do Zagłębia 
Saary z nieznacznymi poprawka­
mi, natomiast nie zgodził się na po­
parcie Francji w sprawie Nadrenii 
i Zagłębia Ruhry,

Belgia pragnie przyłączenia nie­
znacznego odcinka Nadrenii, rów­
norzędnego udziału w odszkodo­
waniach i eksploatacji naturalnych 
źródeł w zachodnich Niemczech.

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)
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Konkurs nasz wywołał wielkie zainteresowanie wśród młodzieży polskiej całego kraju. Spot­
kał się również ze zrozumieniem starszego społeczeństwa. Wyrazem tego ustosunkowania się jest 
przychylne stanowisko władz szkolnych z Ministerstwem Oświaty na czele oraz wielka ilość nagród, 
która dotąd wpłynęła do naszej redakcji i nadal wpływa.

Oto spis nagród, które wpłynęły do 15 bm.:
Polskie Pismo i Książka — Spółdz, Wydawnicza 

Szczecin, Al, Wojska Polskiego 39/41:
25 gier geograficznych „Poznajemy ujście 

Odry"
25 gier historycznych „1000 lat walki o Po­

morze Zachodnie"
Mrma Maggi, Spółka z ogr. odp., Poznań, 10:

5 paczek z wyrobami firmy, każda o zawar- 
,ości: 1 butelka przyprawy Maggiągo,
25 sztuk kostek bulionowych, 10 kostek 
zup grochówki i krupniku

F-ma W. Czajka — Wytwórnia Win, 
Kościan—Poznań:

2.000, — zł gotówką
Wielkop. Fabryka Wyrobów Papierowych —

K. świerkowski w Pleszewie:
1.000, — zł gotówką

Wielkop, Księgarnia Wydawnicza, Poznań,
Al, Marcinkowskiego 21:

lO.egz. „Trzy Znaki Zodiaku" — J. Paran- 
dowskiego

5 egz. „Polska Piastów" — M, i Z. Wojcie­
chowskich

J. i S, Stempniewicz — Fabryka Perlum 
i Kosmetyków, Poznań, Marszałka Focha nr 34:

1 tuz. pasty do zębów „Albodont"
1 tuz. mydła Palmowo-Oliwkowego
1/z tuz. butelek wody kolońskiej nr 1831

Księg, Gebethner i Wolff, Poznań, ul, Kantaka 6:
1 egz. „Serce" — de Amicisa
1 egz. „Duch Puszczy" — Anczyca
1 egz. „Chata Wuja Toma" — Beecher Stowe
1 egz. „Dysk Olimpijski”  — Parandowskiego
2 egz. „Bitwa pod Raszynem“  — Przyborow-

skiego
1 egz. „W  Podobłocznych Krainach" — 

Umińskiego
Fabryka Wyrobów Papierowych NORMA, 

Wroclaw-Strzegom:
5 ozdobnych albumów na fotografie
Polska Żegluga na Odrze, Zarząd Główny 

we Wrocławiu, ul. Klęczkowska 50:
2.000, — zł gotówką

Zarząd Państwowych Uzdrowisk Dolnośląskich, 
Solice-Zdrój:

10-dniowy pobyt bezpłatny w Uzdrowisku 
Duszniki-Zdrój, powiat Kłodzko (Dolny 
Śląsk) wraz z bezpłatnym mieszkaniem, 
całodziennym utrzymaniem i  zabiegami 
leczniczymi, poradą lekarską i taksą 
kuracyjną

St. Barcikcwski i Ska,
Warszawa, Al. Jerozolimskie 45:

1.000, — zł gotówką
Książnica „Atlas“, S. A,, Wrocław, * 

pi. Uniwersytecki 1:
10 egz. „Ślązacy w Polskiej Kulturze Umysło­

wej" — dra H. Barycza 
Uzupełnienie listy nagród, które wpłyną 

numerów.

10

10

egz. „Śląski Trud Literacki" —
W. Szewczyka
egz. „Śląsk" — mapa fizyczna 1:1.000.000- 
E, Romer — A. Wrzosek 

Wydawnictwo Księży Jezuitów, 
Warszawa, ul. Rakowiecka 61:

1 egz. „Wśród rozjuszonych niedźwiedzi" - 
Jon Svensson

1 egz. „Czółnem przez morze" —
Jon Svensson

1 egz. „Nonni i Manni" — Jon Svensson
1

1

1
1

1
1

egz. „Adam i Ewa — psychologia na we­
soło" — ks. K. Wilczyński 

egz. „Znak na niebie“  — Matka Boska 
z Fatimy — ks, K. Wilczyński 

egz. „Twój Wzór św. Stanisław Kostka" — 
ks. J. Cyrek

egz. „Z Tajników Przyrody" — Thamer Toth 
egz. „W  Obcym Gnieździe" —
Maria Kisifelewska 

egz. „Zakład" — Jan Śnieżnica 
egz. „Wierszyczeńki" napisała ośmioletnia 
Halszka Podhorska

Księgarnia Naukowa T. Szczęsny i Ska, Toruń, 
Rynek Staromiejski 36:

1.000,— zł gotówką
Wydawnictwo „Awir“, Katowice, Słowackiego 24: 

5 egz. „Sprawy Polaków" — E, Osmańczyka 
5 egz. „Szczotka do butów” — Koźniewskiego 

Poznańskie Zjednocz, Przemysłu Konfekcyjnego 
w Poznaniu, ul, Patr, Jackowskiego 31:

3 pary spodni chłopięcych
Wydawnictwo Zachodnie w Poznaniu, 

ul. Chełmońskiego 1:
1 egz. „Śląsk w Okresie Okupacji" — Alojzy 

Tarle
1 egz. „Tęsknota za Mieczem"
1 egz. „Doktor Marcin" — dr W. .Takóbczyk 
1 egz, „Z  biegiem Odry" — dr M. Czekańska 
1 egz. „Śląsk wierny Ojczyźnie" — Zbyszko 

Bednorz
1 egz. „Miasta niemieckie dzisiaj" — Pere- 

grinus
1 egz. W ielkie dni małej flo ty" — J. Pertek 
1 egz. „Czciciele gwałtu i podstępu"
1 egz. „Łużycom wolność"
1 egz. „Pod polską banderą wojenną" — Jerzy 

Pertek
1 egz. „Były i będą nasze" — T, Kraszewski
Główna Kwatera Harcerzy w Warszawie

zadeklarowała nieokreśloną dotąd nagrodę 
dla najczynnicj uczestniczącej w konkursie 
jednostki harcerskiej

Fabryka Porcelany „Ćmielów“ w Ćmielowie:
Serwis do kawy na 6 osób

Zarząd Główny Polskiego Związku Zachodniego:
a) 20 kompletów wydawnictw P. Z, Z,
b) koszta wyjazdu dia uczestnika konkursu 

który otrzyma nagrodę w postaci 10-dnio- 
wego pobytu w Dusznikach-Zdroju

po 15 bm., podamy w jednym z najbliższych
I
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Polacy z Westfalii»najwyższych władz paAstwowych
Jak już podawaliśmy przybyła 

w dniu 9 stycznia br do Warszawy 
czternastoosobowa delegacja Polo­
n ii Westfalskiej z prezesem Związ- 
ku Polaków w Westfalii i Nadrenii, 
ob. Jakubem Przybylskim na czele, 
by na zakończenie swego pobytu w 
Polsce uzgodnić z najwyższymi 
władzami państwowymi całokształt 
spraw, związanych z repatriacją ty ­
siącznych rzesz rodaków do kraju. 
Tego dnia pi^yjechala również do 
stolicy delegacja Polskiego Związ­
ku Zachodniego składająca sę z se­
kretarza generalnego P. Z. Z. dyr. 
dra Czesława Pilichowskiego, kier. 
Wydz. Polonii Zagranicznej przy 
P,. Z, Z. mgr St. Kubiaka, kier. o- 
kręgu śląsko-dąbrowskiego dr Iz­
debskiego, kier. okręgu szczeciń­
skiego Kmiecika i członka Zarządu 
Głównego P. Z. Z. dyr. Pietrzak- 
Pawłowskiego.

WICEMINISTER WOLSKI!
„Rząd polski

dołoży wszelkich starań..."
Jeszcze 9 bm. obie delegacje 

przyjął Generalny Pełnomocnik 
Rządu dla spraw repatriacji i osad-

P
(Dokończenie ze strony 1-ej)

Żądania Polski „Times" określa 
tymi słowy: „Głównym żądaniem 
Polski jest uznanie na stałe granic, 
przyznanych jej na mocy układu 
poczdamskiego. Polacy osiedleni 
na tych ziemiach liczą już ponad 
3 miliony osób. Polska uważa swo­
je nowe zachodnie granice za osta­
teczne, ale Bymes w mowie sztut- 
garckiej zaznaczył, że Ameryka 
nie zgadza się z tym punktem w i­
dzenia. Mołotow oświadczył pu­
blicznie, że granice te oczekują 
obecnie jedynie na lormalne za­
twierdzenie na konferencji poko­
jowej, a stanowisko to zostało po­
parte przez Stalina. Francja po­
prze Polską. Bevin wychodzi z za­
łożenia, że tereny zostały przeka­
zane Polsce pod tymczasową admi­
nistrację."

Powyższa wypowiedź „Times'a" 
nosi datą 10 stycznia br.

Co się tyczy Czechosłowacji, to 
pragnie ona rozszerzenia szeregu 
punktów i przesunięcia ich około 
20 kilometrów w pewnych miej­
scach, motywując to względami 
strategicznymi. Wreszcie Czesi 
pragną swobodnej żeglugi na Elbie 
i  Dunaju w Niemczech oraz dostę­
pu do portu w Hamburgu,

Terytorialne żądanie Danii, Ho­
landii i Luksemburga oparte są na 
nieufności, opartej na doświadcze­
niu przeszłości z Niemcami. Nie 
przekraczają one jednak rozmia­
rów poprawek granicznych.

Podaliśmy stosunkowo obszernie 
wszystkie projekty, jakie zostały 
wysunięte w Londynie ze względu 
na kapitalne znaczenie całego za­
gadnienia specjalnie dla Polski. 
Polska bowiem musi mieć sprecy­
zowany pogląd na sprawy nie­
mieckie nie tylko w zaciszach ga­
binetów dyplomatycznych, ale tak­
że w świadomości każdego oby­
watela.

Parę dni temu premier rządu po­
łudniowych Niemiec Erhardt 
oświadczył na pierwszym posie­
dzeniu parlamentu: „Wierzymy, że 
w  nadchodzących międzynarodo­
wych rokowaniach odnośnie granic 
niemieckich decydujące będą nor­
my sprawiedliwości, a nie odwe­
tu“, Aczkolwiek p. Erhardt co inne­
go miał na myśli, podpisujemy się 
pod jego oświadczeniem. Nie chce­
my budować przyszłego pokojn na 
nienawiści, cały naród polski musi 
jednak stanąć w rzędzie zawodni­
ków, których metą będz;e konfe­
rencja moskiewska. Cały świat 
musi się o tym dowiedzieć: w 
sprawie Niemiec naród polski jest 
jednomyślny. Chodzi nam właśnie 
o tą sprawiedliwość dziejową. W ie­
rzymy, że ona istnieje, Dlatego 
stoimy tak mocno i pewnie nad 
Odrą i Nisiw L. Goliński

nictwa, wicemin. Wolski, który po 
omówieniu szeregu istotnych spraw 
reemigracyjnych zapewnił, że rząd 
polski dołoży wszelkich starań, by 
sprowadzić do kraju wszystkich 
Polaków znajdujących się na ob­
czyźnie a pragnących powrócić.

PREMTER OSÓBKA-MORAWSKI: 
„Wracajcie, bo jest teraz 

jedyna okazja do powrotu..."
Dnia następnego delegacje zo­

stały przyjęte na konferencji u ob. 
premiera Osóbki-Morawskiego, 
który w serdecznych słowach po­
w itał Polaków z Westfalii. „W ra- 

r cajcie — wyraził się m. in. — bo 
jest teraz jedyna okazja do powro­
tu. Inaczej utoniecie w morzu nie­
mieckim. U nas są moźlwości pra­
cy, awansu społecznego. Trzyletni 
plan odbudowy przewiduje podnie­
sienie dobrobytu w Polsce do nor­
my daleko przewyższającej przed­
wojenną." W toku bezpośredniej 
rozmowy uzgodniono, że władze 
polskie postarają się ułatwić jak 
najbardziej repatriację i  usunąć 
nieporozumienia z władzami oku­
pacyjnymi w Niemczech. Po poru­
szeniu technicznej strony powrotu 
ob. Premier przyjął dezyderaty 
Związku Polaków z Westfalii i 
wnioski Polskiego Związku Zacho­
dniego, opracowane na zjeździe i 
konferencji Polaków autochtonów 
z Ziem Odzyskanych.

PREZYDENT BIERUT:
, Jeże U wrócicie, będziecie się czuli 

li nas dobrze..."

Jedenastego stycznia wszyscy 
delegaci zostali przyjęci na specjal­
nej audiencji u Prezydenta KRN, 
ob. Bolesława Bieruta. Na wstępie 
prezes Związku Polaków z West­
fa lii i Nadrenii, ob. Jakub Przybyl­
ski złożył na ręce Prezydenta proś­
bę wychodźtwa polskiego o prze­
prowadzenie repatriacji, mówiąc 
m, in.: „Przybyliśmy do kraju, do 
Was Rodacy, jako wysłannicy sta­
rej emigracji na zachodzie Niemiec, 
jako wysłannicy ludu polskiego, 
który żyjąc na obcej ziemi i wśród 
obcego otoczenia, od długich lat 
tęskni za Ojczyzną i marzy o po­
wrocie do Macierzy. Polonia 
Westfalska była i jest żywą czę­
ścią narodu polskiego, dając liczne 
dowody przywiązania i poświęcę-^ 
nia dla Polski... Wiemy, że Polska 
zniszczona długoletnią wojną i wy- 
rabowana przez najeźdźcę germań­
skiego, potrzebuje do czynnej 
współpracy wszystkich Polaków.

Pragniemy stanąć do tej współpra­
cy, do pozytywnej pracy nad odbu­
dową państwa i kraju.“  „Polacy 
spod znaku Rodła — zakończył 
prezes Przybylski — składają hołd 
ziemi ojców naszych i pozdrawia­
ją Was, Rodacy, starym hasłem 
wychodźczym „Cześć Ojczyźnie!“ .

Z kolei przedstawiciel polskich 
górników westfalskich ob. Klich 
wyraził głębokie uznanie dla rzą­
du i narodu polskiego za poważny 
dorobek gospodarczy i polityczny

„Praca nasza — mówił Prezydent 
—■ uczyni z tych ziem wkrótce kraj 
kwitnący dobrobytem. Jeżeli wziąć 
pod uwagę tempo, warunki wyj­
ściowe i wyniki jakie osiągnięto, 
to z dumą stwierdzić nam wolno, 
że nie ma drugiego narodu, który­
by z takim zapałem i  w takim tru­
dzie wziął się do pracy i takie wy­
niki potrafił osiągnąć." Poświęciw­
szy jeszcze uwagę obecnym korzy 
stnym granicom zachodnim, szero­
kiemu dostępowi do morza, zupeł-

51MB ł  '«ycri

Z  pobytu delegacji Polaków » Westfalii w Zarządzie Głównym Polskiego 
Związku Zachodniego w Poznaniu

oraz oświadczył w  imieniu całej 
delegacji: „M y przedstawiciele sta­
rego wychodźtwa polskiego w 
Niemczech zachodnich przekona­
liśmy się, iż należy położyć kres 
naszemu życiu wychodźczemu, źe 
tu w Polsce jest nasze miejsce i że 
jako klasa robotnicza niczego nie 
tracimy, lecz dużo zyskamy, gdy 
powrócimy do dzisiejszej Polski 
Ludowej. Gdy to tylko będzie 
możliwe, spełnimy nasz obowiązek 
wobec Ojczyzny. Prosimy Rząd Pol­
ski, aby uczynił wszystko, celem 
zrealizowania naszych postulatów. 
My zaś z naszej strony dołożymy 
wszelkich starań, aby stare wy- 
chodźtwo z Niemiee zachodnich 
znalazło się w  Polsce i dorzuciło 
swoją cegiełkę do budov„ > silnego 
gmachu Demokratycznej Polski 
Ludowej. Ojczyźnie naszej cześć!"

W odpowiedzi Prezydent w 
dłuższym przemówieniu wyraził 
Polakom z Westfalii uznanie, że 
mimo najcięższych prześladowań 
pod krwawymi rządami niemiecki­
mi zachowali w duszach swych 
polskość i łączność z Macierzą. Da­
lej scharakteryzował Polskę dzi­
siejszą, początkowe, obecnie prze­
zwyciężone trudności oraz dokona­
nia na Ziemiach Odzyskanych.

nie innej niż dawniej sytuacji ro­
botnika i chłopa, Prezydent w ten 
sposób zakończył: „Najważniejszą 
sprawą jest to, abyśmy w naszą 
ziemię włożyli jak najwięcej pracy 
i dlatego oczekujemy powrotu 
wszystkich Polaków z zagranicy. 
Rok temu zdawało się nam, że ży­
jemy na cmentarzysku. Dziś kw it­
nie u nas życie. Jeżeli powrócicie, 
będziecie się czuli u nas dobrze. 
My Wam powrót ułatwimy."

GEN. SPYCHALSKI:
„Tu jest dla Was chleb, tu służba 

ł owoce Waszej pracy"
Dnia trzynastego stycznia obie 

delegacje złożyły wizyty Zastępcy 
Naczelnego Dowódcy W. P. gen. 
dyw. Spychalskiemu oraz min. 
przemysłu ob. Mincowi, Podczas 
pierwszej wizyty prezes Przybyl­
ski powiedział m. in.: „Chcemy aby 
nasi synowie dostąpili zaszczytu 
służenia w armii polskiej, chcemy 
aby nigdy nie powtórzyła się tra­
gedia, że Polak w  mundurze nie­
mieckim był zmuszony maszerować 
ze znienawidzonym Wehrmachtem 
przez polskie ziemie. Odrodzone . 
wojsko polskie krwią i czynem bo­
jowym, marszem od Lenino do Ber­
lina, wyzwoliło nie tylko Was w

Tworzenie sią wiązi społecznej
(Z referatu, wygłoszonego 

na IV sesji Rady Naukowej dla 
zagadnień Ziem Odzyskanych 
w Krakowie),

Tworzenie się więzi społecznej 
na Ziemiach Odzyskanych jest u- 
trudnione przez wielkie zróżnico­
wanie ludności, zamieszkującej te 
ziemie.

Różne typy więzi społecznej ma­
ją inne nasilenie w odniesieniu do 
ludności miejscowej (autochtonicz­
nej), a inne w odniesieniu do lud­
ności napływowej. Musimy przy 
tym pamiętać, że ludność napły­
wowa rozbija się na dwie grupy: 
na ludność osadniczą z Polski Cen­
tralnej i na ludność repatrianeką. 
Zasadnicza różnica między tymi 
dwoma migracjami leży w tym, że 
ludność osadnicza z Polski Cen­
tralnej przybyła na Zachód dobro­
wolnie, przeważnie w celu popra­
wienia sobie bytu, podczas gdy 
migrację ludności repatrianckiej 
należy traktować jako konieczną.

Rozwój Ziem Odzyskanych wy­
maga tworzenia się wszystkich ty-

na Ziemiach Odzyskanych
pów więzi społecznej. Wymieńmy 
najważniejsze z nich:

Więź krw i — wykazuje większe 
nasilenie wśród ludności miejsco­
wej niż napływowej. Małżeństwa 
mieszane wywierają szczególnie 
dodatni wpływ na przyspieszenie 
procesu zrastania się ludności osa­
dniczej z Ziemiami Odzyskanymi i 
Zespalanie ludności miejscowej z 
napływową.

Więź narodowa — występuje
silniej wśród ludności osadniczej 
niż miejscowej. Na jej gruncie bu­
dzi się świadomość narodowa i 
rozwija miłość Ojczyzny. Więzi na­
rodowej nie należy utożsamiać z 
więzią państwową, którą tworzy 
na Ziemiach Odzyskanych czynnik 
oficjalny. Powstanie tej więzi uza­
leżnione jest od praworządności, 
konsekwencji, a wreszcie siły egze­
kutywy czynnika, który ją repre­
zentuje. Na gruncie więzi państwo­
wej budzi się autorytet Państwa 
Polskiego1 i świadomość znaczenia 
niepodległości.

Wieź religijna — obejmuje rów­
noległe całą ludność Ziem Odzy­
skanych, zarówno napływową jak

! miejscową. Stąd płynie właśnie 
znaczenie roli Kościoła w zespala­
niu się społeczeństwa polskiego.

Samorząd — reprezentowany 
przez czynniki lokalne, w  oparciu
0 właściwą sobie więź społeczną, 
staje się doskonałą szkołą wycho­
wania obywatelskiego.

Zrzeszenia polityczne — tworzą 
więź ideową, na gruncie której po­
wstaje zaufanie społeczeństwa do 
polityki państwowej.

Więź spółdzielcza — rozwija się 
w ramach zrzeszeń spółdzielczych
1 staje się szkołą solidarności Spo­
łecznej.

Zrzeszenia gospodarcze, zawodo­
we tworzą więź zawodową, łączącą 
wspólne interesy różnych zawo­
dów.

Tworzenie się więzi środowisko­
wej uzależnione jest od rozwoju 
polskich ośrodków kulturalnych.

Wreszcie ostatnia z gałęzi spo­
łecznych, mająca duże znaczenie 
dla zespolenia ludności, zwłaszcza 
napływowej, z Ziemiami Odzyska­
nymi — to więź pracy.

Pro!, dr Tadeusz Kłapkowski

kraju, ale zarazem nasze wychodź- 
two, dając mu możność powrotu do 
Ojczyzny. Gen. Spychalski intere­
sował się żywo całokształtem ży­
cia na obczyźnie i w serdecznych 
słowach zaapelował, by wracali 
wszyscy, którzy chcą pracować dla 
Polski. „Tu jest dła Was chleb, tu 
służba i  owoce Waszej pracy."

MIN. MINC:
Plan trzyletni gwarantuje duży
popyt na robotnika, inżyniera 

i rzemieślnika..."
Konferencja u min. Minca dała 

delegatom możność omówienia wa­
runków pracy w przemyśle górni­
czym i hutniczym, spraw mieszka­
niowych, uposażeń itp. Warunki 
pracy są w Polsce dzisiaj już o wie­
le lepsze, aniżeli były przed woj­
ną np, w Niemczech. „Plan trzy­
letni — zaznaczył minister — f 
dotychczasowa rozbudowa naszego 
przemysłu gwarantują duży popyt 
na robotnika, inżyniera i rzemieśl­
nika,"

WICEMIN. GIEBARTOWSKI: 
„Traktujemy wszystkich równo..."

Dalsza konferencja, dnia czter­
nastego bm. w Ministerstwie Pra­
cy i Opieki Społecznej z udziałem 
wiceministra Giebartowskiego by­
ła poświęcona sprawom ubezpie­
czeń, płac, rent, wczasów itd. — 
Ustawodawstwo polskie w zakre­
sie ubezpieczeń zostanie rozcią­
gnięte na wszystkich reemigrantów 
od chwili ich powrotu do kraju. 
„Traktujemy wszystkich równo — 
zapewnił wiceminister Giebartow- 
ski — dlatego Połakom, którzy 
przepracowali długie lata w  ob­
cych kopalniach zaliczymy prze­
pracowany czas w ubezpiecze­
niach, urlopach i rentach. Umieści­
my również Waszych starców i nie­
zdatnych do pracy w  zakładach i 
sanatoriach."

W  dyskusji Polacy westfalscy u- 
wypuklili postęp reform socjalnych 
w Polsce’ „Jedziemy z przekona­
niem —• mówili —- źe w Polsce 
znajdziemy to, czego kiedyś szuka­
liśmy zagranicą tj. pracę, chleb i 
opiekę."

WICEPREMIER GOMUŁKA: 
„Rząd polski zapewnia każdemu 
Polakowi po powrocie do kraju 

pracę.,.“
Na zakończenie swej bytności w 

Warszawie delegacje Polaków z 
Westfalii i Polskiego Związku Za­
chodniego zostały przyjęte u wice­
premiera ob. Władysława Gomuł­
ki. Podczas dwugodzinnej konfe­
rencji wicepremier w swobodnej i 
serdecznej rozmowie zapoznał de­
legatów z planami rozbudowy 
tych przemysłów, które wymagać 
będą w  najbliższym czasie znacz­
nego dopływu wykwalifikowanych 
sił roboczych. W związku z tym — 
powiedział wicepremier Gomułka 
— otwierają się wielkie możliwości 
powrotu do kraju dla naszej emi­
gracji zarobkowej.,. Rząd polski za­
pewnia każdemu Polakowi po po­
wrocie do kraju pracę według kwa­
lifikacji i  zawodu, jak też i po­
mieszczenie mieszkalne, odpowia­
dające stanowi społecznemu i ro­
dzinnemu oraz zajmowanemu sta­
nowisku. Zostaną też podjęte 
wszelkie kroki dla zapewnienia 
powracającym możliwości wywozu 
z Niemiec ruchomości własnych, 
wszelkich urządzeń i instalacji 
warsztatów rzemieślniczych, mebli, 
inwentarza żywego i martwego 
oraz narzędzi pracy, przy czym 
koszta transportu poniesie państwo 
polskie."

Następnie wicepremier wręczył 
wszystkim członkom delegacji za­
świadczenia, na podstawie których 
natychmiast po osiedleniu się w 
kraju każdy z nich będzie mógł 
otrzymać bezzwłocznie obywatel­
stwo polskie. Z prawdziwym wzru­
szeniem podziękował wicepremie­
rowi prezes Przybylski zapewnia­
jąc go, iż Polacy z Westfalii i Na­
drenii już rychło powrócą do kraju, 
by stanąć do odbudowy.
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Niemcy 1S47 r.
W INA I  ODPOWIEDZIALNOŚĆ.

W  oficjalnym organie brytyjskiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech 
»British Zone Review“ pojawiły 
się w ostatnich dniach grudnia ub. 
r. dwa artykuły, omawiające kwe­
stię winy i odpowiedzialności 
Niemiec za wywołanie wojny oraz 
niehumanitarne jej prowadzenie. 
W rozważaniach tych, sformułowa­
nych zresztą bardzo oględnie, au­
tor zajmujący niewątpliwie wyso­
kie stanowisko w brytyjskiej ad­
ministracji wojskowej na terenie 
Niemiec — obarcza współodpowie­
dzialnością Anglię, przypominając 
między innymi niemiecko-angielski 
układ morski oraz słynną umowę 
monachijską. Niemniej jednak au­
tor artykułów w „B. Z. Review“ 
dochodzi do wniosku, że tym ra­
zem nie uda się Niemcom zrzucić 
odpowiedzialności z siebie.

Zdawałoby się, że sukurs moral­
ny, z jakim śpieszy Anglia nawet 
w tej sprawie Niemcom, wywołać 
powinien wśród nich wyrazy sa­
tysfakcji i uznania. Dżentelmeni z 
wyspy są jednak kiepskimi psycho­
logami, W  odpowiedzi bowiem na 
artykuły pisma angielskiego w 
prasie niemieckiej zerwała się 
burza oburzenia, przepojona typo­
wo pruskim kwasem złośliwości, 
arogancji i bezczelności. Wycho­
dzący w Hamburgu dziennik „Die 
Welt“, żeby nadać tej sprawie 
szerszy rozgłos, zamieścił szereg 
odpowiedzi, pochodzących „z kół 
czytelników“, które raz jeszcze za­
dają kłam twierdzeniom tych 
wszystkich fantastów, którzy w 
świętej swej naiwności wierzą w 
moralne uzdrowienie narodu nie­
mieckiego i jakąś cudowną odmia­
nę Niemców w myśl filozoficznej 
tezy, że ludzie się zmieniają...

„Pozwolę sobie rzucić pytanie — 
pisze Berthold Hamre z Viersen 
w Nadrenii — czy Anglicy zacho­
wali by się pod systemem hitlerow­
skim inaczej, aniżeli naród niemiec­
ki. Czy rzeczywiście każdy Anglik 
byłby gotów do najcięższych ofiar 
życiowych w obliczu faktu, że by­
łyby one przecież daremne i nie 
miałyby żadnego innego wyniku, 
jak tylko wtrącenie samego siebie 
w osobiste nieszczęście? Przede 
wszystkim nie wolno zapominać, 
że właściwą pożywką nazizmu był 
wielki kryzys gospodarczy i trak­
tat wersalski,(!) Kto jest winien 
i kto odpowiada za tę najgłębszą 
przyczynę? A co się dzieje dzisiaj? 
Przecież właśnie Anglicy przyjęci 
zostali przez najszersze masy na­
rodu niemieckiego i to nie tylko w 
strefie brytyjskiej — z wielkim i 
prawdziwym zaufaniem. Można so­
bie w interesie niemieckim, angiel­
skim, europejskim i światowym tyl­
ko życzyć, aby to zaufanie nie zo­
stało zawiedzione i aby jeszcze 
większa, historyczna i tragiczna 
wina nie obciążyła Anglię od tej, 
do której przyznaje się w obydwu 
artykułach“.

Okazuje się więc, że nawet nie 
Hitler ponosi winę, lecz kryzys go­
spodarczy i traktat wersalski. Ar­
gument oklepany i ograny, który 
już od 1919 r. tłucze się pod cza­
szką każdego Niemca, aż wreszcie 
przyjęty został przez samego n ‘- 
strza propagandy Goebelsa. Wyja­
śnia się też od razu brak jakiego­
kolwiek poważniejszego ruchu opo­
ru w Niemczech. Podobno nie 
opłaciło się ryzykować „szczęścia 
osobistego“. _

Inny czytelnik, pochodzący jako­
by gdzieś ze wsi, Fritz Moltrecht, 
ze złością wygraża pięścią pod 
adresem Polski!

„Od stuleci rządzono nami, a 
my śmy mówili „jawohl“. Jest wie­
lu Niemców, dla których polityka 
nie jest żadnym połciem i którzy 
nigdy nie zajmowali się polityką. 
Dlatego też nie mogą oni być u- 
ważani za winnych lub odpowie­
dzialnych. Mam na myśli przede 
wszystkim ludność wiejską. Kogóż 
tu autor artykułu w „British Zone 
Review“ chce uczynić winnym i 
obciążyć odpowiedzialnością? Set­
kom tysięcy odebrano ich zadanie 
życiowe, przepędzając ich z ziemi

Lisi z Berlina:
Berlin, w styczniu

Nowojorski korespondent „Daily 
M irror" podał wiadomość, że nie­
miecki wynalazca rakiety V2 Wer­
ner von Braun otrzymał obywatel­
stwo amerykańskie. Braun przeby­
wa wraz z 117 uczonymi niemiecki­
mi w stanie Texas w El Paso. 
Również i inni uczeni mają w naj­
bliższym czasie otrzymać obywa­
telstwo Stanów Zjednoczonych, a 
rodziny ich w Niemczech korzy­
stać będą ze specjalnych przywi­
lejów w  postaci zwiększonych ra­
cji żywnościowych. Wiadomość ta 
poruszyła nawet prasę niemiecką 
i w rezultacie dochodzi do tego, że 
dzienniki miejscowe nie wie­
rząc w możliwość takiego faktu, 
przypominają komunikaty radia 
brytyjskiego z czasów wojny, któ­
re broń V2 nazwało karygodną 
zbrodnią przeciw ludzkości. Dzisiaj 
za to właśnie wynalazców i uczo­
nych niemieckich, pracujących dla 
tych zbrodniczych celów, nagradza 
się obywatelstwem amerykańskim. 
Ale nie koniec na tym, bo amery­
kańskie Ministerstwo Wojny zapo­
wiedziało sprowadzenie do Stanów 
Zjednoczonych jeszcze tysiąca u- 
czonych niemieckich i umożliwie­
nie im naturalizowania się. Wy­
nagrodzenie ich wynosić będzie 
3.120 dolarów roczniei 6 dola­
rów diet dziennie. Uczeni niemiec­
cy byli członkami partii lub jej 
wielkimi sympatykami. Nie można 
więc usprawiedliwiać osiedlania w 
Ameryce nawet uczonych nazistów 
w imię nauki i wiedzy i zapominać 
o podstawowych uchwałach pocz­
damskich bezwzględnego tępienia 
nazizmu jako pierwszego kroku 
do demokracji. „Byłaby to naj­
dziwniejsza denazyfikacja, jaką 
można sobie wyobrazić" — wyra­
ził się o tym fakcie „Nachtexpress“  
berliński.

Istotnie problem denazyfikacji w 
strefach zachodnich zaczyna już 
trącić farsą. Dziennik „Neues Deu­
tschland“ podaje codziennie imien­
ną listę aktywnych w tych stre­
fach nazistów. Zajmują oni czoło­
we stanowiska czy to jako dorad­
cy prawni komendantury amery­
kańskiej, czy to jako naczelni dy­
rektorzy koncernów czy też jako... 
sędziowie komisji denazyfikacyj- 
nych! Cały niemal aparat niemiec­
k i administracyjny w strefach za­
chodnich, a specjalnie w  strefie

ojczystej.(!) Wierzy ktoś, że z tych 
nieszczęśliwych będzie można zro­
bić dobrych demokratów świato­
wych? Czy nie jest to dla nich 
okrutną ironią, jeśli na Gwiazdkę 
mówi się do nich ze strony angiel­
skiej, że od niemieckiego chłopa 
zależy w pierwszej linii odbudowa 
Niemiec, a ich ziemia rodzinna le­
ży zaniedbana i pusta? Czy to ma 
wywołać w nich poczucie winy?“

Tak oto dobrzy Niemcy odpo­
wiadają Anglikom, którzy ze wzglę­
dów pedagogicznych gotowi są 
dzielić z Niemcami nawet winę i 
odpowiedzialność. Nie znają się 
dobrzy Niemcy na polityce, obce i 
nieznane są im młyny śmierci w 
obozach koncentracyjnych, spra­
wozdania z procesów, mrożących 
krew w żytach bestialstwa w Ra- 
vensbruck, Dachau itd., itd. druku­
je się w krótkich streszczeniach 
petytem, a ponure okrucieństwa w 
krajach okupowanych to „brednie, 
które nie są w stanie splamić ho­
noru niemieckiego“ (Nordwest- 
dentsche Hefte).

Skoro więc ten nieuleczalny na­
ród nie zna się na polityce, słuszną 
będzie rzeczą, aby kuratelę nad 
nim objęły te narody, które jego 
politykę poznały na własnej skó­
rze. Wśród tych narodów pierwsze 
miejsce zająć muszą państwa sło­
wiańskie z Polską i Rosją radziec­
ką na czele. O tem pamiętać trze­
ba w Moskwie, gdy na wokandzie 
znajdzie się kwestia winy i odpo­
wiedzialności Niemiec.

9°h-Dan

amerykańskiej przesiąknięty jest
tym elementem.

Sytuacja staje się paradoksalna.
Jak zasadniczo wygląda przebieg 

denazyfikacji w  Niemczech? 12. 
stycznia 1946 r. Rada Kontrolna w 
Berlinie uchwaliła program dena­
zyfikacji, obowiązujący w całych 
Niemczech. Z doniosłości tej u- 
chwały jako podstawowego warun­
ku wkroczenia na drogę prawdzi­
wej demokracji — zdały sobie 
sprawę jedynie władze okupacji 
sowieckiej. W krótkim  czasie zo­
stali tam bezwzględnie usunięci od 
wszelkich wpływów politycznych 
i stanowisk byli naziści, przyczym 
procesy tego rodzaju odbywały się 
szybko i sprawnie,

W  strefie amerykańskiej władze 
wojskowe sprawę denazyfikacji 
oddały w ręce niemieckie, powie­
rzając je trzem ministrom.

Zdawałoby się, że Niemcy za­
szczyceni zaufaniem zadanie swoje 
wypełnią lojalnie, wykazując w ten 
sposób dojrzałość polityczną. Co 
jednak z tego wynikło? W krótkim 
czasie strefy zachodnie stały się 
azylem dla nazionalsocjalistów, 
którzy uchodząc z innych stref, 
najbezpieczniej kryją się pod opie­
kuńcze skrzydła komisji denazyfi- 
kacyjnej w  Bawarii. Tu się odby­
wają sądy operetkowe, rehabilitu­
jące w sposób oburzający zbrodni­
cze elementy faszystowskie przez 
ferowanie wyroków bądź całkowi­
cie uwalniających, bądź też o tak 
łagodnym wymiarze kary, że upo­
ważniają Niemców do coraz bar­
dziej prowokujących wystąpień i 
reakcyjnej działalności. Najbardziej 
charakterystycznym i grotesko­
wym faktem jest, że przeważnie 
przewodniczący komisji orzekają­
cej w  tych sprawach są właśnie 
b. aktywnymi członkami partji hi­
tlerowskiej,

procesy rehabilitacyjne są raczej 
pomocą dla nazistów w pozosta­
wianiu ich na dawnych czołowych 
stanowiskach aniżeli w usunięciu 
ich wpływów z życia politycznego.

Daleko posunięta, zresztą celo­
wa tolerancja sędziów doprowadza 
do coraz to nowych, śmiałych za­
machów bombowych. Nie był
przypadkiem pierwszy zamach 
esesowca Kabusa na salę sądową 
w  Stutgarcie, w której miał być 
sądzony Hjałmar Schacht, nie jest 
dziś przypadkiem zamach bombo­
wy na Izbę Orzekającą w Norym­
berdze, nie są też przypadkiem 
ekscesy regenerującego się anty­
semityzmu niszczącego żydowskie 
nagrobki i wybijającego okna wy­
stawowe w dzielnicy Berlina Frie­
denau,

Do prasy przedostają się niepo­
kojące wiadomości, że wniektórych 
częściach Niemiec istnieją jednost­
k i armii niemieckiej i' floty. Cały 
szereg oficerów czynnych, ukrywa 
się pod postacią studentów i pro­
wadzi destruktywną działalność 
wśród młodzieży na wyższych u- 
czelniach jak np. major Rossman, 
komendant pułku „Herman Goe- 
ring” , który praktykował na uni­
wersytecie w Getyndze (Goettin- 
gen).

Były kierownik więzienia w No­
rymberdze Michał Haertel, który 
jako agent Gestapo osobiście od­
powiedzialny był za śmierć wielu 
więźniów politycznych — stając 
przed komisją denazyfikacyjną — 
zostaje zrehabilitowany i zwolnio­
ny od winy i kary! I tu znów wy­
chodzi na jaw, że sędzią orzekają-

cym był aktywny członek partii
hitlerowskiej, który podczas wojny 
należał do grupy niszczycielskiej 
działającej na Ukrainie, zwanej 
popularnie „Vernichtungskomman- 
do".

Jak więc wytłumaczyć fakt, że 
24 grudnia 1946 r. otrzymali Niem­
cy w strefie amerykańskiej jako 
podarunek świąteczny amnestię 
dla miliona Niemców i zapewnie­
nie, że stanowiska w życiu gospo­
darczym w najbliższej przyszłości 
zajmować będą mogli oficjalnie 
„mali partyjnicy" (die kleinen Pg.),

Nie mogą zrozumieć Ameryka­
nie, że tą metodą nie zdemokraty­
zują Niemiec, a nie zrozumieją dla­
tego, bo nie zetknęli się bezpo­
średnio z Niemcami jako okupan­
tami. Niemcy nigdy nie wyrzekną 
się swoich zapędów militarystycz- 
nych. Przed kilkoma tygodniami 
profesor F. W. Foerster — znany 
pacyfista niemiecki przebywający 
w Nowym Jorku, nawiązując do 
przemówienia Churchilla w  Zury­
chu ostrzega przed „iluzjami jeżeli 
chodzi o sprawę niemiecką. Powo­
łuje się na rozmowę generała nie­
mieckiego Haushoffera z dzienni­
karzem amerykańskim w  1941 r. 
podczas której generał oświad­
czył: my Niemcy myślimy kate­
goriami wieków. Jedno jest pewne, 
że na wypadek klęski od pierwszej 
chwili po zawieszeniu broni — 
dniem i nocą o niczym innym my­
śleć nie będziemy, jak tylko o 
przygotowaniu nowej wojny“.

I  to jest właściwe oblicze Nie­
miec.

M. Wołczacka

Śp. Czesła w Kędzierski
Nic więc dziwnego, że celowo 

denazyfikację przeciągają w nie­
skończoność i z jedenastu m ilio­
nów Niemców jej podlegających w 
strefie amerykańskiej — ustalono, 
że tylko 27% podlega oskarżeniu, 
a z tych do tej pory w stosunku 
do 3% przeprowadzono rozprawy. 
Tzw. ciężkich wypadków uznano 
jedynie 615 i tylko ta ilość została 
wysłana do obozów pracy. Jeśli 
tempo obecne nadal będzie utrzy­
mane — denazyfikacja musiałaby 
potrwać conajmniej jeszcze 8 lat.

A  oto kilka przykładów, ilustru­
jących stosunki w strefach zachod­
nich. W Hamburgu zostaje zreha­
bilitowany przez Komisję general­
ny dyrektor A. E. G. Herman Bii- 
cher, czemu sprzeciwił się członek 
partii komunistycznej Paul Schild, 
za co zostaje usunięty wogóle z 
Komisji. Z reguły do Komisji orze­
kającej nie są dopuszczeni anty- 
faszyści i ofiary faszyzmu, których 
z wyższych stanowisk możliwie się 
usuwa a czynni — jeszcze nie tak 
dawno — naziści zamieniają się w 
wielkich czołowych „demokratów“, ' 
przemawiających na rozmaitych ze­
braniach i  wygłaszających szumne 
i modne slogany „demokratyczne".

Takim nowym nabytkiem „de­
mokracji zachodniej" okazał się 
Ernst Lemmer, drugi przewodni­
czący partji chrześcijańskiej (CDU). 
Były berliński korespondent pro­
pagandowego dziennika „Soir”  w 
Brukseli, dziś z szacunkiem podej­
mowany gość w salonach anglo­
saskich, wyżywał się przez szereg 
lat dowoli w propagandzie goebel- 
sowskiej zagranicą. Trzysta artyku­
łów wybitnie antyalianckich i an­
tyżydowskich w czasie wojny, dziś 
staje się dlań paszportem do utrzy­
mania najbardziej zaufanego stano­
wiska w nowej demokracji niemiec­
kiej. Nie są to wypadki sporadycz­
ne, skoro zast, głównodowodzącego 
armii amerykańskiej w Niemczech 
gen. Lucius Clay zakwestionował 
przebieg procesu denazyfikacji wy­
jątkowo łagodnej dla wielkich na­
zistów i zagroził odebraniem jej z 
rąk niemieckich. Stwierdził on, że

Zgasł w Poznaniu przeżywszy 
lat 65, śp. Czesław Kądzierski, 
dusza wzniosła i  szlachetna, serce 
dobrocią tchnące, otwarte dla 
wszystkich, umysł jasny i  szeroki. 
Boleść i  cierpienia przedśmiertne 
nie skaziły jego doczesnego oblicza, 
cień śmierci 
zaledwie przy­
gasił promien­
ną Jego po­
godą.

Odszedł od 
nas przed wcze­
śnie człowiek, 
społecznik, l i ­
terat i dzienni­
karz miary nie­
przeciętnej.
Całe życie je­
go było tru ­
dem i  służbą 
dla Ojczyzny, 
trudem bezin­
teresownym i  
ofiarnym. Już 
w latach mło­

dzieńczych 
działał w taj­
nych organizacjach młodzieży po­
znańskiej, pracuje później na ni- 
ivie dziennikarskiej we Lwowie, 
poczem po powrocie do Poznania 
poświęca się bez reszty pracy spo­
łecznej oraz umiłowanej dzien­
nikarce i  publicystyce. A rtyku ły  
Jego, pisane sercem wezbranym 
miłością Ojczyzny podnosiły na 
duchu i  wyzwalały patriotyzm  
szczególnie wśród Polaków na Zie­
miach Zachodnich, w W ielkopol-  
sce, na Pomorzu i  na Śląsku.

Po klęsce Niemiec w r. 1918 śp. 
Czesław Kędzierski staje do pracy 
państwowej w Ministerstwie b. 
dzielnicy pruskiej, następnie zaś 
jako naczelnik wydziału ku ltu ry  
i  sztuki w województwie poznań­
skim.

Najgoręcej biło zacne serce śp. 
Czesławą dla dziatwy polskiej. Na 
tym też polu utrw alił sobie jedną 
z najpiękniejszych pozycyj w lite ­
raturze. Tysiące maleńkich serdu­
szek pokryje się kirem żałoby nad 
mogiłą Swego ukochanego „W u j­

cia C ze s ia “  
autora najśli­

czniejszych 
chyba baje­
czek, przety­
kanych słoń­
cem i  błęki­
tem, radością 
i  pogodą, do­
brocią i  szla­
chetnością.

Gdy w roku 
1939 najeźdź­
ca niemiecki 
ictargnąl do 
Poznania, śp. 
Czesław mu­
siał schronić 
się przed szpo­
nami Gestapo 
w Warszawie, 
gdzie przez 

czas okupacji z narażeniem nad­
wątlonego już zdrowia utrzymy­
wał ścisły kontakt z prasą pod­
ziemną.

Po wyzwoleniu Polski wrócił na­
tychmiast do Poznania, gdzie na­
wiązał współpracę z PZZ i  byl 
pierwszym redaktorem dodatku 
młodzieżowego „Polski Zachod­
niej“ . Pracował tu wśród nas zaw­
sze z sercem na dłoni i  z uśmie­
chem na ustach, poświęcając się 
z zapałem i  entuzjazmem, bez 
reszty, dla Nowej Polski. Rozlicz­
ne troski i  trawiąca go bezlitośnie 
choroba nie potra fiły  zamącić 
Jego pogody ducha. Z głębokim 
żalem i serdecznym smutkiem kło­
nimy głowy nad mogiłą szlachet­
nego Polaka i najlepszego kolegi. 
Wieczne odpoczywanie racz Mu 
dać Panie ••• B. Di
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Waszyngton i Londyn chcq ratować 
„dobroduszny11 i „bogobojny“ naród niemiecki

Ze Stanów Zjednoczonych otrzy­
maliśmy drogą lotniczą, nadany w 
Chicago 2 stycznia lis t od prezesa 
20-go Okręgu Rady Polonii Ame­
rykańskiej Leona T. Walkowicza, 
który poniżej podajemy w  orygi­
nale;
Okręg 20 Rady Polonii pierwszy

potępia przyjaciół niemieckich
PROPAGANDA NIEMIECKA
DZIAŁA W WASZYNGTONIE 

I  LONDYNIE
W poniedziałek, dnia 30 grudnia, 

w sali Macierzy Polskiej w Chica­
go odbyło się miesięczne zebranie 
izby delegatów Okręgu 20-go Rady 
Polonii Amerykańskiej, na której 
szeroko omawiano sprawę propa­
gandy niemieckiej w Waszyngtonie 
i Londynie,

Sprawę tą, tak ważną dla przy­
szłości Polski, referował prezes 
Okręgu Leon T. Walkowicz, który 
potępił zgubne posunięcia dyplo­
macji amerykańskiej jak i angiel­
skiej na terenie międzynarodowym, 
które nie mają najmniejszego za­
miaru przyznania Polsce granicy 
Odra—Szczecin,

Według bowiem niektórych dy­
plomatów amerykańskich jak i an­
gielskich „biedne" Niemcy nie mo­
gą się rozwijać bez ziem, które na 
konferencj w Yałcśe przyznano do 
administracji Polsce, aż do czasu 
konferencji pokojowej, Dyplomaci 
ci zapominają, że są to rdzennie 
polskie ziemie zrabowane przez 
krzyżaków, wiecznie głodnych no­
wych zdobyczy kosztem słabszych 
narodów.

Wynikiem tych dyskusji było 
przyjęcie rezolucji, którą odczytał 
wiceprezes zarządu Jan Schwaba.

Sprawozdanie z zebrania i re- 
iolucja brzmią następuja.co:

REZOLUCJA
Po zakończeniu drugiej wojny 

światowej, w której Niemcy usiło­
wały wytępić całe narody, a prze- 
dewszystkim naród Polski, historia 
zaczyna się powtarzać. Przedtem 
głoszono, że za wojnę i jej skutki 
odpowiedzialny był kaizer W il­
helm i jego otoczenie, a nie naród 
niemiecki.

Dziś za największe barbarzyń­
stwo w dziejach ludzkich zwala się 
winę na Hitlera i jego najbliższych 
współpracowników.

Podług coraz jawniejszej i bez­
czelniejszej propagandy pronie­
mieckiej, na lep której dali się zło­
wić także niektórzy amerykańscy 
mężowie stanu, H itler dokonał 
dzieła zniszczenia, obliczonego na 
wiele setek miliardów dolarów, on 
wymordował dziesiątki milionów 
ludzi, on spowodował okropną nę­

dzę i choroby dziesiątków milio­
nów niewinnych ludzi, a nie naród 
niemiecki.

W rezultacie tej proniemieckiej 
propagandy dziś w Waszyngtonie 
i w Londynie słyszy się ża.dania, 
aby ratować wysoce „kulturalny", 
„dobroduszny" i „bogobojny" na­
ród niemiecki. — Ratować ten na­
ród kosztem narodu polskiego, któ­
ry ucierpiał w rezultacie wojny 
najwięcej.

ni. Pozostanie ona taką samą, jaką 
była przed tysiącem lat. Germanie 
będą spokojni tylko wtedy, gdy bę­
dą słabi.

Dlatego my obywatele Stanów 
Zjednoczonych polskiej krw i mu­
simy bić na alarm, musimy stano­
wić jeden silny front i domagać się 
od naszych przedstawicieli w Wa­
szyngtonie, aby nie popełnili nowej 
zbrodni w stosunku do Polski, aby 
Jej kosztem nie budowali potęż­

nych Niemiec, które w przyszłości 
byłyby w stanie mordować nasze 
dzieci i burzyć nasze miasta, czym 
się otwarcie krzyżacy odgrażali 
podczas ostatniej wojny, kiedy to 
głosili, że w następnej wojnie po­
starają się zniszczyć przede wszyst­
kim „amerykańskiego kolosa prze­
mysłowego", a potem z innymi to 
już łatwo sobie poradzą,

Komitet Rezolucji;
Leon T. Walkowicz, prezes, Jan

Schwaba, Bernard F. Michalak, 
Helena Warchał, Jan Zitkus.

•

Z zadowoleniem notujemy ten 
pierwszy bodaj protest Polonii a- 
merykańskiej przeciw filogermań- 
skim zapędom reakcji anglosaskiej. 
Poruszone w rezolucji sprawy są 
nam tutaj doskonale znane, tak 
jak i codziennie obserwujemy chęć 
wybielenia dziczy germańskiej 
przez ich protektorów w Anglii i  
Ameryce, Wiemy, że im bliższy

Polska w ola  do sumień naszych! Czyśmy spe łn ili nasz św ięty obowiązek względem Macierzy?

k
V E R Y  R E V . M S G R . 

J O H N  r .  Z E L E Z IN S K I
H O N O R A R Y  C H A P L A IN

R E V . R O M A N  M A R C IN IA K .
C H A P L A I N

L E O N  T . W A L K O W IC Z .
P R E S I D E N T

J O H N  S C H W A B A .
V I C E - P R E S I D E N T

M A R IE  S K O C Z Y L A S .
V I C C - P R S S I O E N T

J O S E P H  E. M A N K A .HKConoiNs ste'Y
C H E S T E R  O A Z t N K ł .

f i n a n c i a l  » * c ' y

A M E R IC A N  P O LIS H  C O U N C IL
R A D A  P O L O N II A M E R Y K A Ń S K IE J

DISTRICT No. 20

Dziś mówi się otwarcie, że 
Niemcom powinno się zwrócić pol­
skie Pomorze, które ongiś zagra­
bili, „aby mogli żyć". Czy Polacy 
będą mogli żyć bez tej odwiecznie 
polskiej ziemicy, to przyjaciół Nie­
miec w  Waszyngtonie i w Londy­
nie nic nie obchodzi,

Polacy mcbą ginąć, byle Niemcy 
były potęgą — oto rozumowanie 
amerykańskich i angielskich przy­
jaciół Niemiec.

Nie trudno sobie wyobrazić skut­
ków tej miłości ku Niemcom.

Jeśli teraz pozwoli się im na 
odbudowanie potężnych Niemiec 
kosztem Polski, to w niedalekiej 
przyszłości będziemy mieli trzecią 
wojnę światową, w której dzicz 
germańska wytępi ościenne naro­
dy, a przede wszystkim naród pol­
ski.

Nonsensem jest twierdzenie, ź# 
natura gada krzyżackiego się zmie­

c. s. c.
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będzie termin konferencji mo­
skiewskiej, tym bardziej wzmagać 
się będzie nasilenie tych głosów 
na terenie międzynarodowym, któ­
re powiązane licznymi złotymi wę­
złami reakcyjno-kapitalistycznymi, 
wtórować będą krzykom i wrza­
skom niemieckim. Dlatego też 
wszędzie, jak świat długi i szero­
ki, gdziekolwiek biją serca na-, 
prawdę polskie, wolne od jadu fa­
szystowskiego, podnieść się musi 
nasza zdecydowana, twarda i nie- 

1 S t y c z n i  a . 194? uŚi(?ta odpowiedź: „Od Odry i Ni- 
* sy Łużyckiej nie odstąpimy nigdy!”

Każdy zaś Polak, miłujący swoją 
Ojczyznę, musi się stać ambasado­
rem Ziem Odzyskanych,

Z acny  1 D ro g i P an ie  R e d a k to rz e : —
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W  tej myśli życzymy Radzie Po­
lonii Amerykańskiej, aby patrio­
tyczna jej praca i umiejętna pro­
paganda przyczyniła się do uświa­
domienia demokratycznego społe­
czeństwa amerykańskiego o roli ! 
zadaniach Nowej Polski oraz do 
poznania istoty niebezpieczeństwa 
niemieckiego, które atakując na­
sze granice na Odrze i Nisie Łu­
życkiej, podważa tym samym po­
kój i bezpieczeństwo całego świa­
ta.

Najskromniejsza ofiara twoja ratuje życie polskie — Czy spełniasz ten obowiąsek krwi, honoru i wiary?

Rozumowanie było proste, obowiązek jasny. A od wy­
pełnienia obowiązku Hanka nie uchylała się nigdy. O ile 
więc przed tym przy Albersach pracowała dużo, to teraz 
jeszcze podwoiła wysiłki. Nie tylko karmiła i oprzątala 
cały inwentarz przy niewielkiej pomocy Berty i prowadziła 
całe gospodarstwo domowe i podwórzowe, ale znalazła 
czas i siły, aby uprawić cały ogród.

Praca w polu wydawała się już ponad jej siły i możli­
wości, znalazła ich jednak dosyć, aby powoli, po kawałku 
obsadzać kartoflami przygotowane już i uprawione przez 
Albersa pole.

Od wczesnego świtu była już na nogach. Przez cały 
dzień przechodziła od jednej pracy do drugiej. Posiłki, 
przygotowywane przez Bertę, spożywała niedbale, w po­
śpiechu, tylko dlatego, aby nie opaść z sił, żeby podołać

pracy. Późnym wieczorem padała na łóżko jak kłoda, 
zmęczona do ostateczności.

Tak płynął dzień za dniem. We wsi nic się nie działo. 
Położona z dala od ważniejszych dróg, nie odwiedzana 
była przez wojska. Dwa czy trzy razy przeszły przez 
nią mniejsze oddziałki. Odpoczęły, popasły, przyjęte go­
ścinnie przez Hankę i ruszyły dalej, nie krzywdząc jej i nic 
nie zabierając. Poza tym dzień do dnia był podobny, 
wypełniony pracą po brzegi. Nie było czasu na wspo­
minki i rozpamiętywania. Tylko gdzieś, w podświadomo­
ści, w nieuświadomionych wyraźnie myślach i tęsknotach 
żyła nadzieja na powrót męża. Marcin żyje. dąży do tego, 
chce ją odnaleźć i dotrzeć do niej. I przyjdzie.

A Marcin...?
Od chwili, kiedy dowiedział się, że Hanka żyje, jedynym 

jego pragnieniem i dążeniem stało się dotarcie do niej. 
Z jej listów wyczuwał, jak tragiczne przejścia gruntownie 
przeżłobiły i zmieniły Hankę. Domyślał się, jak ciężko 
było uporać się jej samej, wśród obcych, raczej nieprzy- 
iaźnie usposobionych ludzi, z przeżywaną tragedią, jak 
brak jej było moralnego oparcia, przyjaznej duszy w po­
bliżu, dobrego słowa pociechy, perswazji, otuchy.

Myślał o ucieczce.
Myślami i projektami dzielił się ze swym najbliższym 

towarzyszem niedoli, Stefanem Jóźwiakiem, który gorąco 
wybijał mu z głowy niedorzeczne pomysły.

— Wytrwałeś, bracie, dotąd, nie mając o żonie żadnych 
wiadomości. Wytrwaj jeszcze trochę, gdy już przynaj­

mniej wiesz, że żyje i gest 
zdrowa. Nie martw się! To 
już niedługo! Wszystkie 
znaki na niebie i ziemi 
wskazują, że koniec jest już 
bliski.

I Marcin czekał. Pisał li­
sty do Hanki, a choć nie był 
mocny w sztuce pisania li­
stów, starał się przesłać 
jej w nich jak najwięcej za­

chęty do życia, pociechy f otuchy.
Przepowiednia Stefana zaczęła się wkrótce sprawdzać. 

Wypadki nabierały coraz szybszego tempa, wreszcie jak 
lawina nabierając rozpędu, potoczyły się z oszałamiającą 
szybkością. Front przesunął się już na przedwojenne te­
reny Niemiec. Stawiając rozpaczliwy opór Czerwonej 
Armii, hitlerowskie wojsko musiało jednak coraz głębiej 
cofać się w głąb „heitnatu“ . Z drugiej strony, od zachodu, 
rozpoczęli ofensywę Anglicy i Amerykanie. Los III Rzeszy 
był przesądzony.

Wkrótce front oddzielił Marcina od żony. W  tym cza­
sie, z większą partią robotników cudzoziemskich, wysłano 
go do kopania umocnień ziemnych pod Szczecin.

'c iąg dalszy nastąpi)
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H a rc e rs k a  służba Ziem iom  Odzyskanym S00-ny biuletyn 
Zachodniej Agencji Prasowej

Kiedy w  pierwszych dniach lipca 
roku ubiegłego odbyła się w sie­
dzibie Zarządu Głównego Polskie­
go Związku Zachodniego w Pozna­
niu pierwsza ogólnopolska konfe­
rencja organizacyj młodzieżowych, 
zdumieni uczestnicy dowiedzieli 
się ze sprawozdania delegata Głó­
wnej Kwatery Harcerzy, że Har­
cerstwo przygotowało na Ziemiach 
Odzyskanych setki obozów, obej­
mujących dziesiątki tysięcy mło­
dzieży. Statystyka ta nie objęła 
akcji Głównej Kwatery Żeńskiej, 
która przygotowała niemniejszą 
ilość obozów stałych i wędrow­
nych. Nie była to akcja bezplano- 
wa. Przeciwnie tak harcerze jak i 
harcerki zostały w znacznej mie­
rze problemowo przygotowane. 
Już w czasie trwania akcji letniej, 
tak Główne Kwatery Harcerskie 
jak i Zarząd Główny P. Z. Z. wy­
syłały całe komplety materiałów 
dotyczących Ziem Odzyskanych 
do poszczególnych obozów w te­
renie.

Tym samym Harcerstwo — dy­
stansując wszystkie inne organiza­
cje młodzieżowe — zajęło na tym 
odcinku pracy naczelne miejsce. 
Oczywista, o ile udało się w tak 
krótkim  czasie uzyskać przez Har­
cerstwo takie sukcesy, zasługa w 
tym dobrej tradycji życia i pracy 
harcerskiej, wypróbowanej struk­
tury organizacyjnej, niezawodnej 
nigdy hierarchii jak i wreszcie 
niemniej wypróbowanych środków 
wychowawczych.

Już w  grudniu 1945 r., że wymie­
nić wypada tylko jeden ośrodek 
harcerskiej pracy — wyruszyła w 
Karkonosze, jedna z pierwszych, 
ekipa harcerzy wielkopolskich w 
liczbie około 100 osób na białe 
harce i kurs szkoleniowy dla dru­
żynowych. Oczywiście, że cała ta 
wyprawa złączona była z przygo­
towaniem z dziedziny krajoznaw­
stwa i problematyki zachodniej,

Akcja letnia ub, roku była po

prostu pospolitym ruszeniem całe­
go Związku Harcerstwa Polskiego, 
Chorągiew Warszawska i Mazo­
wiecka ruszyły całą ławą na Ma­
zury, Warmię i Prusy. Chorągiew 
Śląska obesłała obozami wszystkie 
zakątki Wielkiego Śląska. Chorą­
giew Wielkopolska zorganizowała 
na Ziemi Lubuskiej pod Santokiem 
wielki ośrodek szkoleniowy, przez 
który w przeciągu 2 miesięcy prze­
sunęło się kilkaset młodzieży har­
cerskiej. I inne Chorągwie nie zo­
stały w tyle. To też Ziemie Odzy­
skane zaroiły się od młodzieży pol­
skiej w mundurach harcerskich,

Najpoważniejszym niewątpliwie 
sukcesem Związku Harcerstwa 
Polskiego był ogólnopolski zlot w 
Turawie na Śląsku, który zamienił 
się w prawdziwą manifestację na­
rodową. Obóz ten, w którym ze­
brało się tysiące młodzieży harcer­
skiej wizytował Premier Rządu 
Tymczasowego, ministrowie, przed­
stawiciele wojska i tamtejszej ad­
ministracji, jak i przedstawiciele 
duchowieństwa.

Duży był rezonans tego pospoli­
tego ruszenia Harcerstwa Polskie­
go na Ziemiach Odzyskanych.

Nie dziw więc, że zaledwie prze­
minęły echa tej pierwszej wielkiej 
akcji, Harcerstwo polskie dając 
dowód sumienności i wytrwałości 
przygotowało równie sumiennie zi­
mową akcję, W ostatnich dniach 
grudnia i pierwszych 2 tygodniach 
stycznia br. znalazło się na samym 
Dolnym Śląsku szczególnie w rejo­
nie Karkonoszy ponad 5 tysięcy 
harcerek i harcerzy.

W  pracach programowych kur­
sów i obozów harcerskich udział 
wziął delegat Zarządu Głównego 
P. Z. Z., który omówił z uczestni­
kami sprawy historyczne i poli­
tyczne Ziem Odzyskanych i przed­
stawił wytyczne akcji społecznej i 
oświatowo-kulturalnej.

Równocześnie jednak od samej 
już jesieni ub. roku rozpoczęto no­

wą akcję przygotowawczą Harcer­
stwa Polskiego — dla Ziem Odzy­
skanych. W listopadzie 1946 roku 
przedstawicielka Głównej Kwatery 
Harcerek hm. Ciastułowa odbyła 
konferencję w siedzibie Zarządu 
Głównego z kierownictwem W y­
działu Oświatowo-Kulturalnego w 
sprawie pomocy Harcerstwa w 
dziedzinie zagadnień zachodnich. 
W wyniku tych rozmów odbyła się 
w  Poznaniu w pierwszych dniach 
grudnia ogólnopolska odprawa ko­
mendantek Chorągwi, Cała odpra­
wa prowadzona przez naczelniczkę 
Głównej Kwatery Harcerek De- 
witzową poświęcona była zagad­
nieniom zachodnim. Strona progra­
mowa w znacznej mierze spoczy­
wała w rękach przedstawicieli Za­
rządu Głównego P. Z. Z. jak i dzia­
łaczy b. Związku Polaków w Niem­
czech.

W grudniu odbyła się także w 
Poznaniu odprawa komendantek 
hufców i instruktorek Chorągwi 
Wielkopolskiej, gdzie również przy 
współudziale Zarządu Głównego 
P. Z. Z. omówiono pracę harcer­
ską na Z. O,

Ale harcerstwo nie ogranicza się 
tylko do akcji zimowej i letniej na 
Z. O. Od późnej jesieni począwszy 
udało się już np. szeregu ośrodkom 
harcerskim zaopatrzyć szereg 
szkół i placówek oświatowych na 
Z. O, w najniezbędniejsze pomoce 
naukowe, jak i doraźną pomoc ży­
wnościową i odzieżową. Gdy się 
zważy, że równocześnie Związek 
Harcerstwa Polskiego otoczył o- 
pieką swoje jednostki organiza­
cyjne na Z, O. mamy możność zo­
rientować się w jak dalekim stop­
niu posunęła się praca Związku 
dla Ziem Odzyskanych,

Cały ten wysiłek świadczy wy­
mownie o zdolnościach Organiza­
cji — i jej przystosowaniu się do 
potrzeb społeczeństwa polskiego,

ESER

W  listopadzie 1945 r. powstała 
yr Poznaniu z inicjatywy grupy 
dziennikarzy zachodnio-polskich — 
w oparciu o PZZ — Zachodnia A- 
gencja Prasowa, która postawiła 
sobie za zadanie poprzez informo­
wanie o życiu i pracy na Ziemiach 
Odzysk, oraz możliwe wszech­
stronne obserwowanie rozwoju 
wydarzeń na terenie współcze­
snych Niemiec — skierowanie całej 
uwagi jaknajszerszych mas czytel­
niczych na te zagadnienia, które z 
nakazu dziejów i jedynie słusznej 
racji stanu stały się fundamental­
nym założeniem naszej polityki na­
rodowej i państwowej.

Zachodnia Agentura Prasowa o- 
parłszy się w swej działalności in­
formacyjnej i publicystycznej na 
tezach polskiej myśli politycznej 
zachodniej, reaktywowanych w 
manifeście lipcowym PKWN — 
przyjęta pocztkowo tu i ówdzie z 
rezerwą lub nawet niedowierza­
niem zdobyła sobie w krótkim 
czasie poważną i niezachwianą po­
zycję w dziedzinie naszej informa­
cji i publicystyki, A trzeba wie­
dzieć, że młoda ta dziennikarska 
spółdzielnia pracy musiała bory­
kać się z dużymi trudnościami, 
które — wydawało się — unice­
stwią najlepsze zamierzenia i plany 
inicjatorów.

Jednak zespół współpracowni­
ków nie zrażał się żadnymi prze­
szkodami. I  dzisiaj, szczególnie 
dzięki energii i upartej woli kie­
rowników ZAP-u, red. red, E. Mę- 
clewskiego i Tad. Kraszewskiego, 
którzy z entuzjazmem i zapałem 
oraz rzadko spotykanym poświę­
ceniem przyczynili się do ugrun­
towania tej placówki — Zachodnia 
Agencja Prasowa z uczuciem zado­
wolenia i bez fałszywej skromności 
może ogłosić bilans swej dotych­

czasowej działalności: wydano do 
16 stycznia br. 500 biuletynów, na 
które składa się 332 nnmery ser­
wisu informacyjnego, 57 publicy­
stycznego, 57 „Materiałów“, 34 
„Sprawy Niemiec w prasie zagra­
nicznej“ 20 „Przeglądu prasy nie­
mieckiej“, Do grona swych współ­
pracowników ZAP zalicza czołowe 
nazwiska i najlepsze bodaj pióra 
naszej publicystyki zachodniopol- 
skiej, przyczym materiał, w jaki 
zaopatruje niemal całą prasę pol­
ską, oparty jest na oryginalnych 
źródłach, opracowany solidnie i su­
miennie a co najważniejsze zgod­
nie z potrzebami Rządu i Narodu 
polskiego. Można powiedzieć bez 
przesady i bez superlatywów, że 
zarówno w uzackodnienie społe­
czeństwa naszego jak i poszerze­
nie i spopularyzowania niemco- 
znawstwa, potraktowanego czujnie 
i poważnie — wkład Zachodniej 
Agencji Prasowej jest niezaprze- 
przeczalny. Warto także przypom­
nieć, że ZAP był pierwszą agencją 
prasową, która korespondencjami 
z Berlina zwróciła uwagę czytelni­
ków polskich na szybki renesans 
„rozgromionych“ Niemiec,

Ziemie Odzyskane w biuletynach 
ZAP-u znalazły jak najdokładniej­
sze odzwierciedlenie swego życia 
i obiektywne naświetlenie istnieją­
cych jeszcze braków i niedomagam

Nic więc dziwnego, że biuletyny 
ZAP-u stały się dzisiaj niezastąpio­
nym źródłem dla pracy redaktorów 
ł publicystów w całej Polsce.

Składając Kolegom ZAP-u naj­
lepsze gratulacje z okazji 500-tki 
i życzenia dalszego rozwoju ich 
spółdzielni pracy, niechaj nam wol­
no będzie stwierdzić, że dobrze się 
zasłużyli na niwie polskiego dzien­
nikarstwa.

B. D.
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MY TWORZYMY HISTORIĘ

»rktyczneęo w latach 1929—1930. Wtedy 
z powodu braku środków ekspedycja Byrda 
do Antarktydy wyruszyła na niewielkich 
statkach starego typu, z których jeden — 
„Roling“ —■ mato nadawał się do pływania 
wśród ciężkich lodów; brakowało elemen­
tarnego wyposażenia i funduszów. Gdyby 
nie szczęśliwy zbieg okoliczności i wytrwa­
łość Byrda, to jest rzeczą wątnliwą, czy 
»tatkom udałoby się dotrzeć do miejsca 
postoju. Byrd pisał wtedy: „W ielki potęż­
ny statek motorowy nadawałby sie naj­
bardziej dla tego rodzaju prac. Gdzież 
jednak badacz może znaleźć niezbędne 
środki na budowę takiego statku?“

Wyprawa kontradmirała Byrda nie ma 
celów naukowych, lecz dąży do stworzenia 
baz wojskowych na terenach Antarktydy, 
mimo to jednak należy sądzić, że posiadać 
będzie ona duże znaczenie w zakresie po­
znania bardzo mało znanego lądu, stano­
wiącego szóstą część świata. Mamy na­
dzieję, że ekspedycja Byrda przyczyni się 
do tego, że zniknie istniejąca dotąd na 
mapach Antarktydy biaia plama, oznacza­
jąca, że człowiek nie dotarł do wnętrza 
tego lądu. Wyprawa amerykańska to jedna 
z rzadkich już wypraw do miejsc, gdzie 
„ludzka stopa nie stanęła“.

K a tc ik  P C K .
Młodzież polska — młodzieży amerykańsk.

Staraniem P. C. K. koła młodzieżowe na­
wiązują wymianę listów i podarunków z 
młodzieżą amerykańską.

Bawiąca niedawno temu w Krakowie ko­
misja amerykańska złożona z Leona Day­
ton, Geralda Welcer i Bradleya de Vcrre, 
zwiedziła gmach P. C. K. przy ul. Pierac- 
kiego 19, przy czym z zainteresowaniem 
obejrzała i odfotografowała dary przezna­
czone dla młodzieży amerykańskiej.

Dziwna troska o Niemców 
Do Bazylei przybył pociąg Szwajcar­

skiego Czerwonego Krzyża, przywożąc 446 
dzieci niemieckich z francuskiej strefy o- 
kupacyjnej w Niemczech. Pobyt młodych 
Niemców, którzy zostaną umieszczeni u 
rodzin szwajcarskich, przewidziany jest na 
trzy miesiące. Jak dotąd Szwajcaria go­
ściła u siebie pod protektoratem Szwaj­
carskiego Czerwonego Krzyża (Sekcja Po­
mocy dla dzieci) 3.600 małych Niemców.

Przeniesienie siedziby Czerwonego Krzyża 
W  Paryżu komitet wykonawczy Ligi To­

warzystw Czerwonego "Krzyża powziął de­
cyzję przeniesienia głównej siedziby se­
kretariatu Ligi Towarzystw Czerwonego 
Krzyża z Genewy do Paryża na wiosnę 
1947 roku.

„faite Fiauji lei] lad fa"
Tygodnik francuski „Fait du Jour“ po­

święca dłuższy artykuł zagadnieniu polskich 
granic zachodnich. Autor artykułu, znany 
publicysta francuski André Fribourg, po 
przedstawieniu historii ziem znajdujących 
się obecnie w granicach Polski, pisze; Ma­
my prawo twierdzić, że pokój światowy 
w ogólności, a los nas w szczególności, za­
leżą od granic Niemiec w równej mierze 
na Odrze, jak i na Renie. Bez prawego 
brzegu Renu, Saary, Ruhry — na Zacho­
dzie, a Śląsku na Wschodzie, Trzecia Rze­
sza nie tylko nie odniosłaby zwycięstwa 
w r. 1940, ale w ogóle nie zaczęłaby wojny. 
Autor podkreśla, że granice Francji leżą 
nad Odrą, zagadnienie granicy polsko- 
niemieckiej zatem jest również zagadnie­
niem francuskim.

HARCERSKIE SPRAWY

„Mam szczerą wolę..."“
Szczególne przyrzeczenie harcerskie zło­

żyli druhowie specjalnej drużyny głucho­
niemych przy Wojewódzkim Zakładzie 
Głuchoniemych w Poznaniu, składając je 
w kazamatach Fortu V II, gdzie okupanci 
niemieccy męczyli i mordowali w pod­
ziemnych lochach patriotów poznańskich.

Podobnie uroczyste przyrzeczenie harc. 
(pierwsze na Ziemiach Odzyskanych) 
odbyło się również w Sulechowie, 
Uroczystą tę chwilę poprzedziła msza i 
komunia św. wszystkich harcerzy. Rzadki 
ten moment zgromadził prawie całą lud­
ność Sulechowa z p. burmistrzem, dyr. 
gimnazjum na czele. Przyrzeczenie odebrał 
z-ca k-dta Wlkp. Chor. dh. harem. Trze- 
wikowski.

Harcerze wielkopolscy wobec Daniny 
Narodowej

Mając na uwadze historyczne znaczenie 
Daniny Narodowej, jej doniosłość w 
kształtowaniu się naszej państwowości — 
komendant Wlkp. Chorągwi wydal spe­
cjalny rozkaz, wzywający wszystkie jed­
nostki organizacyjne do podjęcia na tere­
nie harcerstwa inicjatywy Daniny Naro­
dowej. Harc. Siużba Inform., której zle­
cono prowadzenie tej akcji podkreśla, że 
Danina Narodowa na terenie harcerstwa 
jest najzupełniej dobrowolna, a wynik jej 
(ze strony hufców i drużyn) będzie miał 
wpływ na ogólną punktację w z. 1947.

Ominęli! szczęśliwie Stacha odpowie­
dzialność za nieoddanie Niemcom 
nart, chociaż surowo to nakazali. M i­
mo to nastrój znacznie się pogorszył. 
Wpłynęła na to przede wszystkim 
wiadomość o nieudałym zamiarze za­
aresztowania przez Niemców Heńka, 
kolegi Stacha. Całe szczęście, że żan­
darm i zastali ty lko  matkę kolegi; je­
go samego w domu nie było.

— Udało mu się! — powiedziała do 
Stacha matka, zmywając talerze po 
kolacji.

— Tak, tak — potwierdził Stach z 
zadowoleniem — Strasznie by ł nieo­
strożny... Podobno ciągle chodził z re­
wolwerem i  nawet go znajomym po­
kazywał. Jak tak można?!

Staszek się uśmiechał. Matka po 
chw ili mówiła dalej.

— Powiadał znajomym, że jest już 
podporucznikiem w organizacji a 
chwalił się podobno, że do końca w o j­
ny będzie generałem.

— Odwagę to on ma. K p i sobie z 
wszelkiego niebezpieczeństwa — do­
dał Stach-

Wkrótce przekonał się o prawdzie 
swych słów, ho następnego dnia wic 
ozorem, gdy wychodził po pracy z 
spółdzielni, spotkał na rynku, prawie 
tuż przed magistratem — Heńka.

— Heniek! Co ty tu robisz?! Szuka­
ją  cię!

I  Stach spojrzał w twarz kolegi. Teu 
jednak uśmiechał się. Spokojnie po­
praw ił czap kę-narp i arkę na kędzierza­
wych, czarnych włosach i  sięgnął do 
kieszeni.

— Niech spróbują — powiedział do 
Stacha beztrosko, lecz z odcieniem 
groźby w tych słowach.

Równocześnie pokazał czarny 
kształt: browning!

— Stachu! Co ty  wyrabiasz?! Nie 
ryzyku j do tego stopnia!

Heniek spoważniał.
— Przepadło! Jak się raz na tę dro­

gę wkroczyło, to nie ma już z niej po­
wrotu. Prowadzi ona albo do wolności, 
albo do śmierci, lecz musi ktoś być, 
kto narodowi pokaże, że Polska żyje, 
że nie wszystko stracone. To my — 
owe „kamienie na szaniec“ . To my 
tworzymy historię.

Przerwał na chwilę. Dokończył już 
innym tonem.

—- No, serwus! Dzisiaj przyjdę do 
domu, aby coś nie coś zabrać z odzie­
nia.

— Tylko się strzeż, — bo Niemcy 
p ilnu ją  twego domu.

Jak zapowiedział, tak zrobił. Z do­
mu zabrał nieco ciepłej odzieży, dru­
gie buty i nieco żywności w plecaku-

— Tylko uważaj, synku, abyś się nie 
przeziębił, powiedziała mu na poże­
gnanie matka. — Idź z Bogiem!

Wyszedł. Było mu trochę smutno, 
jak  musi być przy każdym pożegnaniu 
w takich okolicznościach, lecz jedno­
cześnie rozweselała go myśl, że mat­
ka każe mu się strzec przed przezię­
bieniem, kiedy on każdej chw ili mo­
że połknąć kulę.

W stąpił do Stacha.
— Dobry wieczór! Cóż nowego, ku- 

mot
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ŁUŻYC

W  Krakow ie odbyto się zebranie 
Komitetu Organizacyjnego Akad. 
Związku Przyjació ł Łużyc. Na skutek 
konieczności dostosowania się do 
przepisów uniwersyteckich i  rozpo­
rządzeń M in. O św iaty oraz z uwagi 
na to, iż ,,Prohłż" poznański nie po­
siada zezwolenia M in. O św ia ty na 
tworzenie oddziałów poza Poznaniem, 
młodzież krakowska postanowiła u- 
tworzyć organizację samodzielną, pn. 
„A kadem ickie  Towarzystwo P rzyjació ł 
Łużyc w Krakow ie", działającą wśród 
m łodzieży wyższych szkół krakow ­
skich. Dokonano odpowiednich zmian 
statutowych i ustalono plan pracy na 
najb liższy okres czasu. Zebrani w y ­
słuchali oświadczenia, złożonego 
przez przedstawiciela Tow. Przyj. Łu­
życ w sprawie pełnej pomocy dla o r­
ganizacji akademickiej. Następnie 
postanowiono zwrócić się do wszyst­
k ich  organizacji pro łużyckich w  Pol­
sce z propozycją współpracy, zaś do 
Rady Naukowej dla Spraw Łużyczo- 
znawczych i  Polskiego Związku Za­
chodniego z prośbą o poparcie. Ze­
branie odbyło się w  atmosferze pe ł­
nego zrozumienia potrzeb narodu łu ­
życkiego i konieczności in tensywnej 
pomocy dla Łużyc ze strony narodu 
polskiego. (APZ)

mmmmmm

W YSTAW A OBJAZDOWA POKAŻE
PIĘKNO ZIEM  ODZYSKANYCH

W  W ydzia le T u rys tyk i M in is te r­
stwa Kom unikacji odbyła się z udzia­
łem przedstaw icie li 5 zainteresowa­
nych M in isterstw  i  czołowych fo to­
grafów konferencja, mająca na celu 
omówienie sprawy organizacji wysta­
w y  objazdowej, obrazującej piękno 
Ziem Odzyskanych w  artystycznych 
zdjęciach.

Zebrani w ypow iedzie li się zgodnie 
za celowością zorganizowania tego 
rodzaju wystawy, która odbędzie się 
na wiosnę br. W ystawa, obejmująca 
około 400 zdjęć z odpowiednim i ob ja­
śnieniami historyczno-geograficznymi, 
zawita do 12 miast.

Pomimo w ie low iekow ych systema­
tycznych w ys iłków  niemieckich, zdą­
żających różnym i środkami do zni­
szczenia śladów polskości na obec­
nych Ziemiach Odzyskanych, o ich 
niezaprzeczalnym polskim  charakte­
rze świadczą dziś jeszcze nie ty lko  
żyw i ludzie, ale i „żywe kam ien ie ',

Przede wszystkim  na Śląsku istn ie­
ją liczne zabytki, wskazujące niedwu­
znacznie na pradawną polskość pia­
stowskiej dzielnicy. Czy to będzie 
kośció ł św. Jana w  Legnicy, zamek 
piastowski w Brzegu, czy też kościół 
Franciszkanów w  Opolu — wszędzie 
napisy, freski, płaskorzeźby i  tarcze 
herbowe zadają k łam  n iem ieckie j * 
propagandzie o rzekomym niem iec­
k im  charakterze dawnego Śląska.

Z okazji 25-lecia Polskiego Związku 
Zachodniego, które przypadało na 
rok  1946, ukazała się nie ty lko  duża 
ilość a rtyku łów  w całej prasie k ra jo ­
w e j i  w  k ilk u  pismach polskich za 
granicą, ale poszczególne O kręgi i 
O bwody PZZ w yda ły  też specjalne 
jednodniówki.

I  tak staraniem Obwodu w  Prze­
worsku (Okręg Krakowski) ukazała 
się cz te rostron icow a „Pamiątka uro­
czystości w  Przeworsku w  dniu 28 
września 1946 r. z okazji dwudziesto- 
pięcio lecia Polskiego Związku Zachod­
niego” , w k tó re j znajdujem y odezwę 
kom ite tu obchodowego, k ró tk ie  zebra­
nie naczelnych zasad i celów PZZ oraz 
poprzedzony okolicznościową prozą i 
wierszem spis im ienny osób c y w il­
nych i  wojskowych, które zginęły na 
po lu  w a lk i wzgl. zostały zamordowa­
ne przez N iem ców w latach 1939-1945.

W  form ie gazety (6 stron) „Jedno­
dniówkę 25-lećia Polskiego Związku 
Zachodniego" w yda l w listopadzie ub. 
roku Obwód w  Legnicy (Okręg Dol­
nośląski). prezentując całość bardzo 
dobrze opracowaną, z wyczerpującym i 
a rtyku łam i na tematy: „Polski Zwią-

N iestety zabytki powyższe są mało 
znane w  szerszych kołach naszego 
społeczeństwa, nie ty lko  w  innych 
częściach kra ju , ale i  na samym Ślą­
sku. Pewne też jest, że w w ie le  cen­
nych dowodów naszych odwiecznych 
praw do tych ziem wcale jeszcze nie 
zostało odkrytych.

Dlatego należy uznać za nadzwy­
czaj doniosłą in ic ja tyw ę Okręgu Ślą­
sko-Dąbrowskiego P. Z. Z., przy k tó ­
rym  powstała pod przewodnictwem 
dyr. Przedpełskiego „Kom isja  Doku­
m entacji Polskości Ziem Odzyska­
nych". Kom isja ta, która uzyskała 
specjalne subwencje ze sfer przemy­
słowych, zajm uje się w  danej ch w ili 
akcją terenowo-fotograficzną i urzą­
dzi niebawem wystawę zebranych fo­
tografii. Zamierza również wydać 
cyk l broszur inform acyjnych.

zek Zachodni a Ziemie Odzyskane", 
„M ożliw ości rozwoju gospodarczego i 
kulturalnego powiatu i  miasta Legni­
cy", „Osadnik legnicki otrzym uje zie­
mię na własność", „O  zdrow ie wsi 
legn ick ie j", „Szkolnictwo powszechne 
miasta i powiatu Legnicy" itp. oraz 
ze specjalnym działem „Z  życia Pol­
skiego Związku Zachodniego w  Leg­
n icy".

Obszerną wreszcie „Jednodniówkę" 
(stron 24, półsztywna, ozdobna okład­
ka), zredagował i  w yda ł Okręg Po­
m orski w  Bydgoszczy, k tó ry  pomie- 
ścgił tu nie ty lk o  takie  a rtyku ły  i  
szkice jak : „25-lecie PZZ", „Polski 
Związek Zachodni a b y ły  Ostmarken- 
yere in", „N a  marginesie książki

Na rzecz Caritas Académica
ofiarował redaktor Stanisław Sawicki 
z Poznania honorarium za artykuł 
pt. „ Tragiczne dziwolągi“  zamieszczo­
ny w n-rze 44 z dnia 3. XI. 46 „Pol­
ski Zachodniej“ . Kwotę 576,— zł 
przekazaliśmy do biura Caritas Aca­
démica w Poznaniu przy ul. Libelta 3.

„N iem cy rozgromione?’’, „T rzy  sy l­
w e tk i w ie lk ich  Polaków z Ziem Za­
chodnich", „W ydaw nictw a PZZ Okrę- 
ku Bydgoskiego", ale i  wybrane w y­
ją tk i z pism Przybyszewskiego, Ka­
sprowicza i  Słowackiego oraz wiersze 
okolicznościowe, poświęcone „P ion ie­
rom polskości, członkom Polskiego 
Związku Zachdniego, pomordowanym 
przez N iem ców w  latach 1939— 1945", 

W ydaw nictw a powyższe są jeszcze 
jednym  dowodem żywotności Polskie­
go Związku Zachodniego, szerokiego 
wachlarza jego zainteresowań, które 
każą mu niestrudzenie zwracać uwa­
gę społeczeństwa na Ziemie Zachodnie 
i  Odzyskane, gdzie leży przyszłość i 
w ielkość Polski i  na niem ieckiego są­
siada, k tó ry  n ie  przestał i nie przesta­
nie w  przyszłości te j w ie lkości zagra­
żać.

Z POMOCĄ OPOLANOM
Polski Związek Zachodni w Nie­

modlinie przeprowadził zbiórkę pie­
niężną i artykułów żywnościowych, 
które zostały przeznaczone dla ludno­
ści autochtonicznej Kuźnicy Ligoc­
kiej.

STYPENDIA DLA STUDENTÓW A H ,
H urtow n ia Papieru Stanisław Dolew- 

ski, spółka komandytowa w  Pozna­
niu, ul. Przemysłowa 25 ufundowała 
w bieżącym roku akademickim dla 
studentów Akadem ii Handlowej w 
Poznaniu cztery stypendia po zł 2.500 
miesięcznie. Czyn ten dowodzi w y ­
sokiego poziomu obywatelskiego ku- 
piectwa poznańskiego i  zasługuje na 
najwyższe uznanie.

90®/« ZW ERYFIKOW ANYCH 
W  POWIECIE OPOLSKIM

O p o l e .  A kcja  w e ry fikac ji rodzi­
mej ludności polskie j została na tere­
nie powiatu już zasadniczo zakończo­
na, jednakże pewna ilość Opolan na­
p ływ a wśród repatriantów z Zachodu. 
W eryfikac ja  wykazała, że ludności 
po lskie j jest w  powiecie ponad 66 ty ­
sięcy, 90°/o złożonych wniosków za­
ła tw ionych było pozytywnie. 340 
spraw spornych czeka jeszcze na za­
ła tw ien ie w  urzędzie wojewódzkim . 
Jako instancji odwoławczej.

Tadeusz Marian Sierosławski

Ziemie Odzyskane
Po łosie krwawym, złym,
Gdy nas dobijał wróg,
Pożarów szalał dym 
Tutaczych brako dróg,
Zło wiodło groźny prym —
Bieg dziejów zmienił Bóg: 
Radosny zabrzmiał hymn — 
Wolności zagrzmiał róg!

Na stary Piastów szlak,
Gdzie Chrobry slupy bił, 
Powrócił Polski znak 
I  tutaj będzie żył!

Polska żołnierska krew 
Tyczyła drogę tą 
Wśród pól i łąk i drzew,
By dolę zmienić złą.

Zamarłych czasów wiek 
Zbudziły echa walk 
Wśród lasów kolo rzek —
Za tankiem sunął tank . . ,

Jazgot bomb, armat grzmot, 
Rannych jęk, pożar chat, 
Stalowej broni grot —
Znaczyły bitew ślad.
Polski odwetu wzlot 
Za wrogiem wciąż się kładł,
Jak pomsty losu młot —
Za mękę zbiegłych latl

1 znikła czarna noc,
Niewoli pierzchnął cień, 
Okrzepła polska moc —
Zaświtał jasny dzień.

Dziś — nowy, pracy bój 
Musimy toczyć tu,
Gdzie czoła skrapla znój 
Przy trudzie — przeciw złuI

Praojców ziemia ta!
Chrobrego dzielny duch 
Do walki przykład da — 
Przeszkody rozbić w puch!

Wojennych ofiar los 
W pamięci stoi nam,
Konania braci glos 
1 wroga niecny kłam.
Przy dźwiękach srebrnych kos, 
Wśród nowych życia ram,
By pracy zbierać kłos —
Strzec będziem Polski bram!

Lwówek Dolnośląski, dn. 8. I. 1947 r.

Jednodniówki Polskiego Związku Zachodniego

— O je j! To pan Heniek! Niech pan 
ucieka! Dopiero co KreishaupUnaun 
tu był. Sprawdzał, czy mamy nieza- 
moldowane bydło, niepokolczykowa- 
ue... Jest zapewne w tej chw ili u są 
siadów.

— A to wspaniale! Do widzenia! Do­
branoc! Już lece. Musze mu poświecić, 
gdy tak po nocy wędruje.

Wybiegł z domu. Za kilkanaście m i­
nut rozległy się na dworze trwożne o- 
krzyki.

— Ogień! Pożar!
Okazało się, że na skraju parku, nie­

daleko pałacu Kreishauptmanna, pło­
nęły stogi. Łuna rozświetliła krwawo 
ciemne niebo. Przy blasku ognia krzą­
ta li się żandarmi i Sonderdienst z o- 
elirony pałacowej oraz straż pożarna 
r  miasta. Wśród nich la ta ł jak  opęta­
ny Kreishauptman, wykrzykując na 
„polskich bandytów“ . Wody blisko nie 
było, pożarn więe nie gaszono...

S Z U M I
Szumi Odra pieśń swą zadumaną,
Cichszą, inną od tej, którą tam 
Śpiewał stary Dniestr pokryty pianą... 
Szumi ciszej, niż Dniestr szumiał nam.
Szumi ciszej, lecz jakże głęboko.
Jak poważnie w majestacie swym:
Ciche fale rozsyła szeroko,
A t  zaduma staje w sercu mym...
Modra Odro, co płyniesz daleko,
Szeptaj, śpiewaj dawne dzieje swel 
Nasza polska, odzyskana rzeko,
Jam utopił w tobie serce me!..,

TU  ZG IN A Ł ŻWIRKO I W IGURA

Niemcy zniszczyli kapliczkę i krzyt

Stogi powoli dogasały. Staeh pa­
trzy ł przez okno na łunę.

— Tak, to sprawka Heńka— „My 
tworzymy historią“. My, bo i ja. Na­
leżę do ta jne j organizacji, chociaż co 
dzień siedzę w biurze spółdzielni, któ­
rą rządzi Niemiec, cyw il, leez es-eso- 
wiec. Sprytna sztuka! Jego stosunki 
z Gzesławowską, kierowniczką kasy 
pożyczkowej, to ciekawa sprawa. Bę­
dę musiał i ja  tym sie zainteresować 

* •  *
Początek powyższego opowiadania 

ukazał sie w numerze 1 „Polski Mło­
dych“ z bm. i nosił tytuł „Jego narty“. 
Dalszy eiąg opowiadania podamy w  
przyszłym numerze pod tytułem „Cie­
kawa sprawa“. Będzie to fragment s 
dziejów walki z konfidentami niemiec­
kimi.

Zaznaczamy, że opowiadanie osnute 
jest na tle prawdziwych wydarzeń, 
które rozegrały się w czasie okupacji 
na Podlasiu.

ODRA...
Patrzę na cię i tak mi się zdaje,
Jakbym widział rodną matkę swą.
Com je j szukał, przeszedł wszystkie kraje, 
Aż nareszcie znalazł, ujrzał ją!...
Odro modra, odzyskana rzeko!
Nad twym brzegiem stanię domek mój,
A ty  zawsze cicho a „głęboko“
Będziesz szeptać dawny pacierz swój.
Jam pokochał twe równiutkie brzegi 
I  tą ziemię, gdzie sosnowy las,
I wysmukłych brzóz białe szeregi 
l  szeroki zbóż srebrzystych pas.
Kocham miasta i wsie nad twym brzegiem, 
Zabytkowe kościoły i glos 
Śpiewny dzwonów tchnący dawnym wie­

kiem,
Lubię ciebie i swój nowy los.
Spojrzyj, Odro! Zaraz za kościołem 
Cmentarz dawny, jak i dzwony te,
A na jednym grobie wyczytałem 
Takie samo nazwisko, \ak me...
Dzisiaj, Odro, odzyskana rzeko.
Znikł czarnego orla wrogi cień.
Ty mi śpiewaj cicho a „głęboką“  
l  spokojnie do Bałtyku płyń...

M i k o ł a j  So bc z y ńz k l  
repatriant, urzędnik pocztowy i uczeń 

szkoły dokształcającej.

N ajw ięksi p rześ ladow cy  
sło w iańszczyzny

Margraf Gero (t
965) dokonywał pod­
boju Słowian zachod­
nich i  ugruntowywał 
niemiecką kolon iza­
c ję  przez osadnic­
two w ojskow o na 
ziemiach zagrabio­
nych. Prowadził cią­
głą walkę z dzielni« 
broniącym się księ­
ciem Mieszkiem.

Cesarz Henryk II
(970— 1024) ni« po- 
ezedł w  ślady w ie l­
k iego swego po­
przednika Ottona III, 
lecz próbował na­
rzucić Polsce swą 
władzę. W  d ługolet­
n ie j w o jn ie  zwycię­
ży ł go jednak k ró l 
Bolesław Chrobry.

Margraf Albrecht
Niedźwiedź (1100— 
1170) brutalną prze­
mocą kolon izow ał 
słow iańskie ziemie 
między Łabą a Odrą 
(„Stara M arch ia").

Henryk le w  (1129 
—  1195) „zasłużył
eię" bardzo w dzie­
le tępienia Słowian. 
On to pob ił dziel­
nych O bodrytów  z 
księciem N iklo tem  
na czele.

Na podbój szóstej części świata
Kontradmirał Byrd przygotowuje wyprawę ne Antarktydę

Prasa amerykańska poświęca obecnie 
wiele uwagi nowej ekspedycji do Antark­
tydy.

Na czele je j znajdować się będzie wy­
bitny badacz polarny kontradmirał Byrd, 
który w 1926 przeleciał nad biegunem pół­
nocnym a w 1929 roku dokonał wyprawy 
lotniczej do bieguna południowego.

Liczba uczestników ekspedycji będzie 
wynosiła 4 tysiące osób. Wchodzący w 
skład ekspedycji oddział specjalnego prze­
znaczenia będzie składał się z trzech grup 
okrętów. Każdej z grup przydzielono pły­
wającą bazę wodnoplatowców, tanko­
wiec*) i łódź podwodną. Na pływających 
bazach znajdować się będą trzy wodno- 
platowce patrolowe, zaopatrzone w apara­
ty fotograficzne, jeden samolot zwiadow­
czy i dwa helikoptery**) każdy z łamaczy 
lodów, zbudowanych specjalnie dla wy­
prawy, posiadać będzie jeden samolot 
zwiadowczy i jeden helikopter.

Ekspedycja opuści pod koniec grudnia 
jeden z portów zachodniego wybrzeża 
USA i uda się do Antarktydy. Okręty bę­
dą miały bazy w tych samych rejonach

Antarktydy, w których w Tatach 1929-30 
wylądowali uczestnicy ekspedycji Byrda, 
to jest w „Małej Ameryce“  w rejonie mo­
rza Rossa, mniej więcej w odległości 1500 
mil na zachód od bazy angielskiej w Za­
toce Małgorzaty. „New York Times“  do­
nosi, że pod względem konstrukcji wszyst­
kie okręty biorące udział w ekspedycji 
niczym nie różnią się od innych okrętów 
marynarki amerykańskiej, z wyjątkiem 
dwóch łamaczy lodów, zbudowanych spe­
cjalnie dla ekspedycji. Według tych da­
nych Ministerstwo Spraw Wojskowych 
wydelegowało kilkudziesięciu specjalistów 
celem wzięcia udziału w ekspedycji w cha­
rakterze obserwatorów.

*) tankowiec = okręt, będący zbiorni­
kiem materiałów pędnych.

**) helikopter lub autożyro -  samolot 
z drugim śmigłem na wierzchu kadłuba, 
który może startować pionowo (bez roz­
pędu) i pionowo lądować.

Prasa amerykańska podkreśla niezwykle 
szeroki rozmach ekspedycji kontradmirała 
Byrda. I mimo woli nasuwa się porówna­
nie z poprzednią ekspedycją tego badacza

14
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M i

S Y P IA L N IE  K U C H N IE
S T O Ł O W E  URZĄDZENIA Polec9 • M A G A Z Y N  
G A B IN E T Y  B IU R O W E  okazyjni M E B L I

*3

POZNAŃ, UL. SEW. MIELŻYNiKIEOO 19 •  TELEFON 29-25

INSTRUMENTY CHIRURGICZNE ■ MEBLE DO SAL OPERA­
CYJNYCH ■ ARTYKUŁY LEKARSKIE i DO PIELĘGNOWANIA 
CHORYCH ■ P A S Y  B R Z U S Z N E  ■ B A N D A Ż E

Meble biurowe
wykonuje masowo stolarnia

Jan Małecki
Poznań, ul. Mostowa 23 - Telefon 4 2 -3 3
6i Przyjmuje zamówienia

Wytwórnia Bielizny

^ ------ POZNAN
Zamkowa 7a, I I  p. Tel. 2103

PMC0WM MITÓW artystyczno -
kościelnych

M. Kwiatkowski W ykonuje : sztandary,

Poznań, Jeżyce ul. Staszica 14 m. 1
ornaty, kapy, dalma- 
tyk i, baldachimy, stuły,

Dojazd: 2, 5, 7
12

bursy, birety itd.

OBUWIE
ORTOPEDYCZNE

wykonuję

Bracia Jaroccy
Poznań, Matejki 11. Tel. 74-64

Gips murarski, modeiowy, 
kredę mieloną

t y l k o  w a g o n o w o  p o l e c a

Biuro Przemysłowo Handlowe

Zdzisław Trzeciak
P o z n a ń ,  św. Marcin 16/17 

te le fo n  32-78
54 ________________ ___

S z ta n d a ry
Chorągwie, proporczyki, 
paramenta kościelne

I r e n a  S z a ł o w a
P o zn ań , ul. Szkolna 3

„ M I Ł A "
WylwóimaWpbSwSrtwijtli
Poznań, Sw. Wojciech 22, tel.46-59 

poleca
Budynie owocowe I czekoladowe. 
Proszki do pieczenia. Cukier wa­

niliowy najlepszej jakoici.
Do nabycia wo wszystkich sklepach 

60 spożywczych

S Z T A N D A R Y
Chorągwie, paramenta kościelne

wykonuje jedyna fachowa, 
na miejscu znana od lat firma

KĘDZIERSKA
Poznaó-Górczyn, ul. Zgoda 20 

Dojazd tramwajem 4 i  5. lei. 64-63 
58 Nagrodzona na P.W.K,

SŁOMĘ prasowaną —  w snopkach i luźną, SIANO 
prasowane i luźne, wszelkiego rodzaju Z B O Z A ,  
JĘCZMIEŃ browarniany, GROCHY, NASIONA

kupujemy słale

DOM ROLMICZO—HANDLOWY
JAZBOŃCZYK *  MANTHEY

Poznań, ul. Asnyk* 7 Tel.i 40-69, 99-53, 99-57 — Telegr. Centroplon 
66 _________________________________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Parafinę, stearynę 
cerezinęi knoty do świec

k u p u j *

J. Kobyłka
C h o r z ó w  I.
Plac Matejki 1 Tel. 407-02 68

S Z T A N D A R Y
C h o rąg w ie  - Param enta kościelne
poleca znena, w 1930 r założona firma

3, JÓZEF ŁOWINSKI
Poznań, W. Oarbary 45 obecnie 20
tel. 39-05 Liczne uznania za pracą

Centrala Lamp Radiowych
P O Z N A M ,  SW. M A R C I N  5

2 pięfro, front, tel. 37-79
kupufe w s ze lk ie  lam p y rad io w e

R e lc la m a  d ź w ig n ię  h a n d lu !

P rze ró b k i m aszyn
do pisania na układ polski o r a z  
fachowe naprawy wszelkich maszyn 
biurowych wykonuje ReMa Maizyny 

Biurowe
W. C Z A J K A  I Ska
P oznań, Sw. Marcin 5, tel. 44-07
Z A K U P  S P R Z E D A Ż

59

Lampy naftowe nr 5 
kubki do termosów 

oraz artykuły gospodarstwa 
domowego poleca 

Hurtownia Sprzętów Kuchennych

Ł. KA NIEW SK I! Ska
Poznań, ul. WłiYitkleh Swlglych «1 3

Teieton 26-83 6]

„ i S a i t y k “
Wędzarnia Ryb

i Wytwćiaia Konserw i Marynat
w Poznaniu, przy ul. Kantaka 7 

Tel. skład 27-83
p o l e c a :  żywe i wędzone ryby 

konserwy, marynaty 
i inne artykuły rybne.

HURT DETAL
u

W E L
staie kupuje po najwyższych cenach i wymienia na włóczki kolorowe, 

także za pośrednictwem poczty

EĘ o w c z ą
nach 
•ednic

WEŁNA
V 56

S K U I *  •  W Y M I A N A  •  H U R T
PoznaA, ul, Koosevella 19, tel. 70-57  

Oddział w Bydgoszczy, Dworcowo 54, le i. 33-12 Biura czynne od 8-15, w soboty od 8-13

kupuje, zamienia na włóczkę maszynową i szydełkową 

Agentura Centr. Krajowych Surowców Włókienniczych 

JAN STARZYŃSKI i Ska Leszno, Leszczyńskich 38 tel. 725

A S T R A "

Naprawa maszyn biurowych: 
specjalność do księgowania

marki „ A S T R A "  

Poznań
ul. Gajowa 4, fel. 75-28

(przy Ogr. Zoologicznym)
53

W i e c z n e  p i ó r a
księgi hanolowe art. biurowe Przy­
bory szkolne, techniczne, kalkę 
techniczną, łaśmy masz. - Staniol

K a lk ę  m as zy n o w ą . M a t r y c e
itp. kupuję każdą ilość

SKŁAD PAPIERU

„ARIA“ Poznań, Szkolna 10.
Telefon 25-47 25

OGŁOSZENIA DROBNE

Kownacka Łucja, córka Stanisława i 
Anastazji z Kasprowskich, urodź. 
1919 r., zamieszkała wraz z synem la t 
9 Huta Stefańska, pow. Kostopol, pro­
szona o skontaktowanie z Plechaw- 
ską Czesławą,. SokołówPodl., skrz. 
poczt. 9.

P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  W y d a w n ic t w  Szkolnych
polecają cyk l pt.:

Biblioteka Popularno-Naukowa
Seria: ZIEMIE ODZYSKANE

Bednorz Z., Od Opola do W rocław ia . . « • • • • • « ! .  38,—  zł

Górski K., K ró tk ie  dzieje Prus W s c h o d n ic h ....................................t . . 43,—  zł

Grabowski A. M., Podróż do P r u s .......................................... » • • • 35,—  zł
Gustowski Ł.r Polska a Pomorze Odrzańskie .........................................................125,—  zł
Kochański W ., B ratn i szczep Łużyczan . . < • • » * • > .  120, zł

Knauff St., W ojna zaczęła się w G d a ń s k u ............................................................... 22,—  zł
Srokowski St., M iasta i ludzie Prus W schod n ich ................................................. 68,— zł

* w  d r u k  u :
Gryczowa A.t Zarys piśm iennictwa Prus Wschodnich

Seria historyczna
Kaczmarczyk Z., K ró tk ie  dzieje Śląska w wiekach ś re d n ic h .............................

w d r u k u :
Karwasińska J., Proces po łsko-krzyżacki w W arszawie przed sześciuset laty  
Pieradzka Kr., Kazko Szczeciński (1345— 1377) na tle  p o lity k i pomorskiej 

Kazimierza W ie lk iego
Popiołek K., Tragedia Śląska w czasie rew o luc ji husyckie j 
Skoczek J., Rola Śląska w życiu średniowiecznej Polski 
Slraszewska-Turska J., Pom niki Piastów Śląskich mówią 
Tomkiewicz W Ł, B a łtyk  w dziejach Polski 
Tyc T., W alka o Kresy Zachodnie w  okresie Piastów 
Waliński J„ Jan I I I  Sobieski a Prusy Książęce

Seria geograficzna
Kondracki J., Pomorze . • .........................................................

w d r u k u :
Srokowski St., Prusy W schodnie •— Mazury, W arm ia, Powiśle

80,— zł

35,—  zł

»7
Pawłowska I., Prusy Wschodnie w po lityce  Polskiej w X IX  w.

Powyższe książk i posiadają aprobatę i są zalecone do użytku w  szkołach przez M in isterstw o Oświaty. Można je  nabywać w  Oddziałach P. Z. W . S. oraz we wszystkich księgarniach

Prenumerujcie i rozpowszechniajcie „POLSKĘ, ZA C H O D N IĄ "
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ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
Pierwszy rok pracy portu w

Rok 1946 był pierwszym rokiem 
pracy portu w Szczecinie pod admi­
nistracją polską. Pod koniec lutego 
ubiegłego roku rozpoczęliśmy przej­
mowanie poszczególnych odcinków 
portu szczecińskiego od wojskowych 
władz radzieckich. Jako pierwszy 
przejęty został przez polskie władze 
morskie Rejon Portowy Dolnej Odry. 
Jest to odcinek portu dosyć odległy 
od śródmieścia, który dawniej służył 
większym przedsiębiorstwom, mają­
cym swe fabryki nad dolnym brze­
giem Odry.

Trzeba sobie uprzytomnić stan, w 
jakim znajdował się -wówczas port 
szczeciński, ażeby ocenić nasze osią­
gnięcia. Wojska niemieckie, opuszcza­
jąc Szczecin, zdawały sobie sprawę, 
że do miasta tego już więcej nie wró­
cą i że port szczeciński jest na zawsze 
stracony. To też Niemcy przed opu­
szczeniem portu zniszczyli systema­
tycznie jego urządzenia przeładunko­
we, nabrzeża itd. Statki i tabor pły­
wający, którego nie zdołali na czas 
wyprowadzić z portu, wysadzili w po­
wietrze. Dźwigi zwalili do wody tak, 
że ostatecznie uczynili port szczeciń­
ski niezdatny do użytku. A przecież 
poprzednio port szczeciński był już 
kilkakrotnie bombardowany przez sa­
moloty alianckie, które również do­
konały potężnego zniszczenia.

To też, gdy tylko uzyskaliśmy Re­
jon Portowy Dolnej Odry, natych­
miast nasze władze morskie wzięły się 
szybko do pracy, której celem było 
oczyszczenie terenu i przygotowanie 
nabrzeży do przyjmowania statków 
oraz przeprow adzania wyładunków 
towaru. Uruchomiono przeto kilka 
kilometrów długą linię tramwajową, 
która połączyła miasto z portem i roz­
poczęto montowanie dźwigów.

Polski Szczecin powitał pierwszy 
statek w Rejonie Portowym Dolnej 
Odry na początku kwietnia ubiegłego 
roku. Był to statek aliancki, który 
przywiózł z Lubeki .pierwszy trans­
port Polaków wracających z zagra­
nicy dla budowania odrodzonego Pań­
stwa Polskiego. W ciągu następnych 
miesięcy do portu szczecińskiego przy­
bywały regularnie transporty repatri­
antów, Łącznie port szczeciński przy­
jął około 50.000 rodaków. W drodze 
powrotnej statki zabierały ze sobą re­
patriowanych do Rzeszy Niemców. W 
ciągu roku 1946 wywieziono statkami 
przez port szczeciński 43.000 Niem­
ców z Pomorza Zachodniego i Gdań­
skiego. Niezależnie od tej cyfry po­
ważne transporty Niemców odchodzi­
ły  drogami kolejowymi.

W pierwszych dniach kwietnia u- 
tworzona została również w Świno­
ujściu druga polska baza Marynarki 
Wojennej. Dnia 3 kwietnia kontr-ad- 
mira! Steyer wprowadzi! do portu w 
Świnoujściu polskie jednostki wojen­
ne i objął straż na zachodnich wo­
dach polskiego Bałtyku. Kilka dni 
później polskie okręty wojenne od­
wiedziły po raz pierwszy port w 
Szczecinie.

W miesiącu maju port szczeciński 
przyjął pierwsze barki z węglem ślą­
skim, jakie przybyły z Koźla do uj- ' 
ścia Odry. Barki tę 700-kilometrową 
drogę odbyły w niebywale szybkim 
czasie, bowiem zaledwie w 9 dniach, 
podczas gdy barki niemieckie często 
na przepłynięcie tegoż samego odcin­
ka potrzebowały około 20 dni.

W sierpniu władze polskie przejęły 
zarząd drogi wodnej na Odrze, a w 
październiku przejęliśmy służbę pilo­
tażową. Równocześnie port szczeciń­
ski zaczyna się ożywiać. We wrześniu 
do portu wpływają pierwsze statki 
z końmi i drobiem oraz coraz licznicj-

Departament Aprowizacji i Handlu 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych 
przejął akcję likwidacji należności, 
przypadających Skarbowi Państwa z 
wszelkich prywatnych przedsiębiorstw 
handlowych na obszarze Ziem Odzy­
skanych z tytułu przejęcia poniemiec­
kich remanentów towarowych, za­
równo sprzedanych jak i będących 
w dyspozycji, obrotu mieniem ponie­
mieckim przejętym lub nabytym od 
osób nieuprawnionych do jego sprze­
daży, przejęcia urządzeń ruchomych 
poniemieckich, stanowiących wyposa­
żenie przedsiębiorstw handlowwch. 
Akcję tę przeprowadzał dotychczas 
Departament Likwidacyjny Minister­
stwa Ziem Odzyskanych.

W  związku z powyższym Urzędy 
Likwidacyjne otrzymały polecenie na­

sze statki ze Szwecji po •węgiel, a z 
Holandii po sól potasową. Zaczyna 
się też w porcie szczecińskim wyła­
dowywać celulozę i rudę żelazną.

W eiągu pierwszego roku pracy do 
portu szczecińskiego wpłynęło ogółem 
440 statków. W sumie tej znajduje 
się 226 jednostek rzecznych i 214 
morskich. Port nasz wyeksportował 
w tym czasie okoio 40.000 ton towa­
rów, w tym 30.000 ton węgla i 9.000 
ton nawozów sztucznych.

W  imporcie przyjęliśmy blisko 
10.000 koni i około 20.000 kur.

Równocześnie rozpoczęliśmy akcję 
odbudowy przemysłu portowego. Ja­
ko pierwsze zostały odbudowane wiel­
kie kompleksy zbiorników dia płyn­
nego paliwa, tak zwane morskie skła­
dy naftowe. Składy te znajdują się 
zarówno w Szczecinie na wyspie Ła- 
sztowni jak i w podszczecińskiej miej­
scowości Policach. Dalej rozpoczęto 
odbudowę wielkiej huty żelaza w 
Stolczynie. Jeden z wielkich pieców, 
obecn;e remontowany, już niedługo 
zostanie oddany do użytku. Przepro­
wadza się również odbudowę silosu 
zbożowego na nabrzeżu „EW A“, fa­
bryki superfosfatów, młynu mineral­
nego, cementowni i szeregu innych 
wielkich przedsiębiorstw. Rozpoczęto

tychmiastowcgo wstrzymania wszel­
kiej akcji likwidacyjnej w tym przed­
miocie na terenie przedsiębiorstw 
handlowych, Okręgowe zaś Urzędy 
Likwidacyjne i podlegle im placówki 
terenowe nawiążą ścisłą współpracę 
z Departamentem Aprowizacji i Han­
dlu i jego aparatem terenowym, prze­
prowadzającym tę akcję i zastosują 
się do wydanych wr tej mierze przez 
niego zarządzeń i  instrukcji.

Równocześnie zarządzono uporząd­
kowanie całego materiału dotyczące­
go przedsiębiorstw handlowych, a w 
szczególności spisów remanentów 
przez te przedsiębiorstwa przejętych 
oraz formularzy spisowych i zgrupo­
wanie ich w obwodowych Urzędach 
Likwidacyjnych do dyspozycji refe­
ratów Aprowizacji i Handlu.

Szczecinie
też pracę nad uruchomieniem wiel­
kiej stoczni okrętowej „Vulkan“ . W 
roku ubiegłym na cel ten przeznaczo­
no 9 milionów złotych. W odbudowie 
znajduje się stocznia „Bałtyk“ , a na 
stoczni „G ry f“ przeprowadza się pra­
ce porządkowe.

W ubiegłym roku powstały liczne 
instytucje, organizujące żeglugę na 
Odrze i Baityku. Założoną została 
spóika „Polska Żegluga na Odrze“ , 
oraz przedsiębiorstwo żeglugi bałtyc­
kiej „G ry f“ . Zorganizowano również 
szereg przedsiębiorstw maklerskich i 
przedsiębiorstw usług portowych.

Pod koniec roku rozpoczęto prace, 
których celem jest oczyszczenie por­
tu szczecińskiego z wszelkiego rodza­
ju wraków, zatopionych statków i 
dźwigów. W tym celu sprowadzone 
zostały z Francji 3 wielkie dźwigi p ły­
wające. Przystąpiono też do odbu­
dowy drogi wodnej Szczecin—-Świno­
ujście. Odbudowuje się znaki wodne 
i latarnie. Port posiada już dwa ho­
lowniki, a dwa dalsze mają nadejść 
w najbliższych dniach.

Wyniki pracy portu szczecińskiego 
w ubiegłym roku są poważne Głów­
ny port Nadodrza i  Ziem Odzyska­
nych rozpoczął swą pracę dla życia 
gospodarczego Polski.

polskich. Przybrzeżny statek pasażer­
ski „Preusse®“ remontowany na sto­
czni nr 1 służyć będzie w przyszłości 
jako statek spacerowy żeglugi przy­
brzeżnej, który będzie mógł pomieścić 
500 pasażerów. Z innych prac stoczni 
nr 1 notujemy remont pogłebiarki ssą­
cej „Nowa Draga“ i budowę 8 pro­
mów stalowych, barek i szalup oraz 
remont podniesionego z dna statku 
„Brane“ .

Moskwie przez przedstawiciela Mini­
sterstwa Żeglugi i Handlu Zagranicz­
nego, dyr, Darskicgo. Zostaia już u- 
staiona lista statków jakie ma otrzy­
mać Poiska.

Kronika
Woj. poznańskie
PLAN ODBUDOWY KOSTRZYNIA

G o r z ó w .  Z in ic ja ty w y  w icewo­
jew ody Kroenkiego nastąpi ustalenie 
planu rozbudowy Kostrzynia jako 
ważnego punktu żeglugowego. Jest 
to zagadnienie w ie lk ie j wagi, gdyż po­
stawienie na poziomie portu  kostrzyń- 
skiego ma znaczenie nie ty lko  dla 
powiatu gorzowskiego, co jest przed­
miotem starań Powiatowej Rady N a­
rodowej, ale i  dla Ziem i Lubuskiej i 
W ojewództwa Poznańskiego, rozw ija ­
jąc transport rzeczny na tych tere­
nach.

KREDYT DLA RO LNICTW A
G o r z ó w. Na skutek in te rw encji 

przewodniczącego W ojewódzkie j Ra­
dy Narodowej ob. Z. Piękniewskiego 
przyznano Ziemi Lubuskiej 21 m il. 
złotych kredytu  przeznaczonego dla 
ro ln ic tw a lubuskiego. K redyty te zo­
staną rozprowadzone w najbliższym 
czasie.

Ziemia Lubuska otrzyma w  na jb liż ­
szym czasie pewną ilość chorych ko­
ni z UNRR-y.

Konie te po wyleczeniu w  gorzow­
skie j lecznicy koni zostaną, ja k  o- 
świadczył w icewojewoda Kroenke, 
rozprowadzone, między ro ln ików  Zie­
m i Lubuskiej.

Woj. gdańskie
G DYNIA UDEKOROW ANA 
KRZYŻEM GRUNWALDU

G d y n i a .  Dnia 17 bm. odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie M ie jsk ie j 
Rady Narodowej, na którym  Gdynia 
została udekorowana Krzyżem Grun­
waldu. Prezydium K ra jow e j Rady 
Narodowej w  uznaniu bohaterskiej 
postawy Gdyni w  czasie września 
1939 r. postanowiła udekorować m ia­
sto Krzyżem, by  w  ten sposób upa­
m iętn ić bohaterstwo całej ludności.

N APR AW A NABRZEŻY W  BASENIE 
JACH TO W YM

G d y n i a .  Prowadzi się tu prace 
początkowe zmierzające do naprawy 
zniszczonych przez N iem ców nabrze­
ży w basenie jachtow ym  portu  gdyń­
skiego. Nabrzeże to posiada co k i l ­
kanaście m etrów  wielkę w yrw y, spo­
wodowane wybuchem silnych ładun­
ków  dynam itu . Obecnie rozpoczęto 
w b ijan ie  w ie lk ich  k ilkum etrow ych pa­
li  drewnianych przy pomocy kataru. 
Prace, ze względu na mrozy, jakie  
panowały w ostatnich dniach, nastrę­
czały wicie trudności. Trzeba było 
przebijać lód, ja k i po k ry ł basen, a do­
chodzi! on w n iektórych miejscach 
do grubości 1 m. W iosną, gdy po­
goda na to pozwoli, rozpocznie się 
budowę falochronów przy tym  ba­
senie.

Woj. szczecińskie
13 NO W YCH SZKÓŁ 

K o s z a l i n .  W  miesiącu grudniu 
ub. roku powstało na terenie Pomorza 
Zachodniego 13 nowych szkół. W  
te j ch w ili województwo szczecińskie 
posiada 1013 szkól powszechnych, do 
któ rych  na naukę uczęszcza 91 tys. 
dzieci. W  szkołach uczy 2221 nauczy­
cieli. W  dalszym ciągu jednak trwa 
odpływ  s ił nauczycielskich ze szkol­
nictwa, spowodowany zbyt niskim  u- 
posażenicm.

Poza szkolą znajduje się około 10 
tysięcy dzieci. Kuratorium  opracowu­
je  p ro je k ty  otwarcia nowych szkół, 
na przeszkodzie stoi jednakże brak 
nauczycieli. Pomorze Zachodnie po­
trzebuje 647 nauczycieli.

POŁOWY RYB NAJWIĘKSZE 
W  OKR. SZCZECIŃSKIM 

S w  i n o u j ś c i  e. W  grudniu ubr. n a j­
większe w y n ik i w  połowach morskich 
w  Okręgu Szczecińskim uzyskali ry ­
bacy z bazy w  Świnoujściu. Na ogól­
ną ilość złow ionych ryb w  wysokości 
151 tys. k ilogram ów o wartości 4,5 
m iliona złotych, rybacy z bazy w 
Świnoujściu z ło w ili 81 tys. kg  w arto­
ści przeszło 2 m ilion y  złotych.

N a jw ięcej złowiono dorszy. Poważ­
ną pozycję stanowią również płocie, 
których uzyskano przeszło 28 tys. kg, 
a dalej leszcze, okonie i  inne gatunki, 
a przede wszystkim  cenne sandacze. 
Zupełnie nie złowiono łososi oraz śle­
dzi i szprotów, które w. tym  okresie 
na ogół znajdują się w  tym  rejonie 
Bałtyku w  dużej ilości.

Na drugim  m iejscu za Św inouj­
ściem kroczy baza w  Dziwnej, która 
posiada - równie korzystne położenie 
jak  Świnoujście i  k tó re j rybacy prze­
prowadzają po łow y zarówno na Bał­
tyku  ja k  i na Zalewie. Rybacy z tej

bazy z ło w ili 45 tys. kg ryb wartość! 
1,2 m iliona zł. Rybacy z Nowego 
W arpna z ło w ili 20 tys. kg ryb w arto­
ści przeszło 600 tys. zł.

Reszta baz rybackich m iała po łow y 
bardzo nikłe. W arto  tu podkreślić, że 
w  tym  okresie rozpoczęła już rów ­
nież próbne połowy nowa baza w  
Trzebieży.

PRZYGOTOW ANIA DO ZASIEW ÓW  
W IOSENNYCH

S z c z e c i n e k .  R oln icy przygoto­
wują się do akcji zasiewów wiosen­
nych. W  wiosennej akc ji siewnej ma 
być obsianych 530 tysięcy hektarów 
ro li (łącznie na gospodarstwach osad­
niczych i na folwarkach państwo­
wych). Rolniczy oddział „Społem" 
przygotowuje na ten cel odpowiednią 
ilość ziarna. Pewną część ziarna ma 
dostarczyć UNRRA, a część zakupi 
„Społem" na wolnym  rynku.

W  czasie jesiennej akc ji siewnej 
rozprowadziło „Społem” pomiędzy 
ro ln ików  Pomorza Zachodniego 9700 
ton ziarna. 6 tysięcy ton ziarna 
przybyło  z Czechosłowacji, 800 ton 
dostarczyła UNRRA. Należy tu za­
znaczyć, że najlepszego gatunku było 
ziasno z Czechosłowacji i  ro ln icy  z 
dostaw tych b y li bardzo zadowoleni. 
Było to ziarno sortowane pierwszej 
jakości.

NOW E OSIEDLE RYBACKIE
L u b i n .  Na wyspie W o lin  znaj­

duje się miejscowość Lubin, k tórą o- 
statnio dowództwo Czerwonej A rm ii 
przekazało władzom polskim . Jest to 
nowa miejscowość, .w  k tó re j można 
będzie stworzyć pie.kne osiedle ry ­
backie. Na miejscu znajduje się o- 
kolo 35 kom pletów zabudowań rybac­
kich, w  których dawniej m ieszkali ry ­
bacy niemieccy. Obecnie M orsk i 
Urząd Rybacki opracowuje p lany od­
budowy tego osiedla i  uruchonrenia 
go dla celów polskiego rybołóstwa. 
Ńa m iejscu przejęty, został również 
pewien n iew ie lk i sprzęt rybacki, k tó ­
ry  po wyrem ontowaniu można będzie 
przekazać rybakom. W  chw ili obec­
ne j w arunki atmosferyczne nie sprzy­
ja ją rozpoczęciu akc ji osadniczej, ale 
już w  najbliższym czasie sprowadze­
n i zostaną tu rybacy.

Woj. śląsko-dąbrowskie
POLACY Z ZAO LZIA  

W  POW. RACIBORSKIM
R a c i b ó r z .  W  powiecie osiedliło 

się około 50 rodzin polskich z Zaolzia. 
Obecnie na rów ni z innym i osadnika­
m i składają one wnioski o nadanie 
prawa własności użytkowanych tym ­
czasowo gospodarstw. W y ło n ił się 
przy tym  problem form alny, nastrę­
czający' pewne wątp liw ości kom isjom 
wnioskowym : osadnicy ci nie mają 
formalnego dokumentu przesiedlenia. 
Zarysowały się rozbieżne zdania, juk  
ich potraktować: jako repatriantów, 
czy przesiedleńców. Sprawa ta ma 
być jeszcze załatwiona specjalnym i 
instrukc jam i władz wojewódzkich z 
Katowic.

Woj. olsztyńskie
O SZYBKĄ ODBUDOWĘ WSI

O l s z t y n .  Na Pomorzu Wscho­
dnim odbudowa wszystkich dziedzin 
życia gospodarczego, które u leg ły  
zniszczeniu na skutek działań wojen­
nych pochłonie duże sumy. W edług 
prow izorycznych obliczeń, dokona­
nych przez fachowców, wyniesie to 
kwotę około 30 m iliardów  zł, w  tym  
koszty odbudowy i  rozbudowy wsi 
wyniosą około 27.000.000.000 zł.

Ze względu na to, że Pomorze 
W schodnie jest obszarem w yb itn ie  
rolniczym , produkującym  żywność, 
pożądanym by było, aby odbudowa 
wsi nastąpiła w  ja k  najszybszym ter­
minie. Odbudowa zdewastowanych 
względnie zniszczonych gospodarstw 
ro lnych w p łyn ie  na zasiedlenie terenu 
i  tym  samym na powiększenie pro­
dukcji.

„POLSKA ZAC H O D N IA " —  N r 4
Dnia 26 stycznia 1947 

T r e ś ć  n u m e r u :

L. G oliński: — Ofensywa pokoju
M. W olczacka: — Operetka denazy- 

fikacyjna w  zach. Niemczech
Tworzenie się w ięzi społecznej na 

Z. O.
Eser: —- Harcerstwo w służbie Ziem 

Odzyskanych
S. p. Czesław Kędzierski
List ze Stahów Zjednoczonych
Niem cy 1947 — K ron ika  słowiańska 

—  Dodatek młodzieżowy: „Polska 
M łodych"

Repatriantom nie woino odbierać młynów
braku wyraźnych przepisów niekiedy 
przydzie la ły Urzędy Ziemskie, Z jed­
noczenie Przemysłu M łynarskiego itd. 
W  każdym jednak r 3 Z ie  użytkow nik 
musi mieć jak iś  dowód nadania, wska­
zujący, iż doszedł do użytkowania 
m łyna drogą legalną.

Uruchom ienie kina
C z ł u c h ó w .  — Powiatowy Oddział 

In form acji i  Propagandy uruchom ił 
w Człuchowie kino dźwiękowe pod 
nazwą „Uciecha", będące w chw ili 
obecnej jedynym  źródłem rozryw ki 
ku ltu ra lne j w  mieście. K rok ten spot­
ka ł się z bardzo żywym przyjęciem 
ze strony społeczeństwa, dowodem 
czego są wypełnione sale podczas 
seansów, (j. k.)

odbudowę Opolszczyzny
dowanie pozbawionych budynków 
działek parcelacyjnych. Ma to duże 
znaczenie, ponieważ obecnie akcja 
parcelacyjna została w  w ie lu  pow ia­
tach wstrzymana nie z powodu braku 
ziemi czy osadników, lecz wyłącznie 
z tego względu, że niezabudowane 
parcele z na tury rzeczy nie znajdo­
w a ły  amatorów. N iektórzy repatrian­
ci, któ rzy m usieli opuścić gospodar­
stwa zweryfikowanych Opolan, nie 
chcie li jeszcze w roku ubiegłym  brać 
działek parcelacyjnych, licząc na to, 
że pozostaną mimo wszystko na go­
spodarstwach autochtonów lub że 
przydzie li im się gotowe, wartościo­
we gospodarstwa poniemieckie. Gdy 
jednak pierwsza rachuba zawiodła, w  
odniesieniu do drugiej w  szeregu po­
w iatach możliwości wyczerpały się i— 
repatrianci są skłonni osiedlić się na 
działkach parcelacyjnych. Tak dzieje 
się lip. w  powiecie kluczborskim , k tó ­
ry  przed paru miesiącami przysparzał 
najw ięcej k łopotu władzom, ze wzglę­
du na opór, stawiany przez repatrian­
tów  przy opuszczaniu gospodarstw 
zweryfikowanych Opolan. W szystko 
przemawia więc za tym, że z wiosną 
ruszy nowa fala .osadników na parce 
lację. Jest zatem pożądane udzielanie 
im  pomocy w  zabudowie działek.

Poniemieckie przedsięb orstwa band!, i remanenty

Polska służba hydrograficzna na Baityku
Polska na Bałtyku podejmie w naj­

bliższym czasie służbę hydrograficz­
ną, która kontynuować się będzie na 
statku „Leopard", podniesionym swe­
go czasu z wody. Statek otrzymał no­
wą nadbudówkę i kapitalny remont 
maszyn. Na stoczni nr 1 przeprowa­
dza się obecnie remont trzech lodo- 
łamaczy „W ilk “ , „Żuraw“ i .Drwę­
ca” . „W ilk “ i „Żuraw“ rozpoczną swą 
pracę jako lodolamacze w portach

Otrzymamy 17 statków poniemieckich
Polska otrzyma tytułem reparacji 

wojennych 17 statków poniemieckich 
o łącznym tonażu 67 tys. ton. Statki 
zostaną przez Polskę przejęte najpóź­
niej do 20 lutego br. Techniczne 
szczegóły przejęcia omawiane są w;

K a t o w i c e .  Na teren:e O pol­
szczyzny znajduje się 112 m łynów  po­
niemieckich, które mają być w ydzier­
żawione Związkowa Samopomocy 
Chłopskie j lub innym  spółdzielniom. 
Jednakże okazało się, żo szereg m ły ­
nów zostało już uprzednio przydzielo-- 
nych repatriantom. C zynnik i m iaro­
dajne w yjaśnia ją  przeto, że istn ie je 
zakaz usuwania repatriantów z nfty- 
nów, na k tórych już się zagospodaro­
wali. Oddziały powiatowe PUR-u ma­
ją ty lko  przesłać do Katow ic wykazy, 
obejmujące nazwisko byłego w łaści­
ciela i obecnego użytkownika, adres 
i  zdolność przemiałową młyna. Na le­
ży też zaznaczyć, czy użytkowmik jest 
repatriantem czy przesiedleńcem i  kto 
przydzie lił mu m łyn. To ostatnie 
często jest bowiem niejasne, gdyż z

ćwierć miliarda zł. na
O p o l e .  W  roku bieżącym uru-, 

chomione być mają znaczniejsze kre­
dy ty  na odbudowę zniszczonych go­
spodarstw'. Suma tych kredytów  ma 
wynosić 256 m ilionów  zł, co pozwoli 
na odbudowanie 1000-—1500 gospo­
darstw. Prawdopodobnie część te j su­
my będzie też przeznaczona na zabu-
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